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... Ceny prenumeraty
fre Lwowie: mies ięcznie  2 kor.,
2a d w n ra z o  w ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

'2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii: 
recznie 26 3Ł 40 h. <  ̂ 30 £. 00 h.
k-warfc. 6 ^  60 $ v,-;v" g £ . 03 h.
miesięcz. 2 K. 2C ń.  ̂ poczt.. 2 K. 70 Ii.
W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych  państw ach  Z w iązku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zm iana adje.su pocztowego 40 hal.

o Polskie
•• Geny ogłoszeń

Ogłoszsnia freklamy'! za 1 w iersz pe-. 
ti.to.wy iub jego  miejsce 23 hal. 
Nadesłane za w iersz garmondowy 
lub  jego  mi.gi?ce'3D halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
Poniesienia o śinku-h . zaręczynach 
i t. p. pryw . w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
N r. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesy łką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do przedpłatyf
last 99&łowó P o lsk ie64 V I.

na kw iecień i kw artał drugi. ;
„Słowo Polskie" wychodzi od I-go marca także w nie­

dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największąm i iiajtań- 
szem dziennikiem polskim.

Co dzień, oprócz pisma, w dodatkach specyalne tygo­
dniki, fachowo redagowane (przyrodniczy, techniczny, pra- 

■ Vno-administracyjny, ekonomiczny, społeczny, pedagogiczny 
hygieniczny, kobiecy, rolniczy itp.), w soboty tygodnik po­
święcony sprawom/literatury .i sztuki.

Oprócz tego abonenci „Słowa' Polskiego" mają prawo 
prenumerować po 2nacznie zniżonej cenie  __

/ l lu s tra c y ę  P o ls k ą "
wydawany w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron
KWArtalnie*')

Przedpłata na „Słowo Polskie11 wynosi:
bez „llustracyi" z „łlustracyą"

, mles. kwart. racz. mles. kwart. roes.
W LWOWle . . , . 2 -  6— 24*— 3— 8— 33—
-  2 2-raj. flost JO fiOfflU 2 60 7'80 3120 360 10 80 4320tl-ffioWłwinKJjmaL 2-20 660 26-40 320 960 3840■n-mowł „ „ 2-70 8-- 32— 3-70 IV— 44—
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( Po reskrypcie ministra.
Po głosach, jakie się odezwały ze strony ru­

skiej po reskrypcie ministra z 20 marca b. r., może 
Już nikt nie będzie poddawał w wątpliwość mojego., 
Dsirzeżenić-J iż pod pozorem -.dążenia po uniwęrsytiMl 
\&msate%v? przygotowano żahiucu na naszd prawa 'm f  
rodowe w .Uniwersytecie lwowskim.

Ostrzeżenie to przyszło w samą porę, albowiem 
najwyższym był czas dla ocknienia się w tej spra­
wie zaT&wno uśpionej polskiej prasy, jak wiedeń­
skiego Ęoła polskiego i całego społeczeństwa. Kiedy 
posłowie ruscy w parlamencie wmawiali w rząd 

parlamenty iż uniwersytet lwowski „z przeznacze­
nia swego miał być ruskim, a stał się utrakwisty- 
cznym“, kiedy wsparci przez posła z Bukowiny Mi­

kołaja Wassilkę głosili, iż akademicy ruscy prowa­
dzą „bohaterską walkę, na którą cały świat cywili­
zowany państwa i Europy spogląda ze współczu­
ciem*, że doznają tak strasznych krzywd, iż zdedy- 
dować się musieli na krok, jaki „od czterech stu­
leci w całym świecie się nie wydarzył15, kiedy na­
wet pewni dostojnicy, do uniwersytetu wcale nie na­
leżący, uznali za stosowne wziąć udział w walce 
przeciw narodowym prawom Polaków, nie broniły 
praw polskiego uniwersytetu ani — z małym wy-

N a sti\ 9, 10, 11 i 12, Tygodnik lii 
r a c k i: „Z łu d z e n ie „ W ę d r o w ie c 1, „il est des 
Bonvenirs errants“, „Nastroje 4, „Fabrykan­
c i44, „Zycie stare i nowa", „Poezya i Po­
stęp", „Listy d aszyń sk iego“} ..Zamiast „z 
książek % „Książki“, „Pisma", „Varia“.

Kronika tygodniowa.
Jeden z moich przyjaciół politycznych, będący 

jsarazem jednym ze zwolenników moich kronik (a 
jeany^b j drugich posiadam w samym Krakowie co 
najmniej dwudziestu siedmiu), w bardzo delikatnej 
formie uczynił mi zarzut, że w moich płodach tygo­
dniowych j est za dużo powagi, a za mało humoru. 
Ponieważ uznany jestem za „głębokiego znawcę na­
szego społeczeństwa" (tak twierdził pewien prospekt, 
w którym zresztą każdy był uczonym, utalentowa­
nym i znakomitym), zrozumiałem przeto zaraz, że 
b*os opinii ząjął mieszkanie w ustach mojego przy­
jaciela i zwolennika. Jeżeli bowiem on, rycerz z pod 
Jednego sztandaru, a przytem czytelnik o tyle mi­
łościwy, że czytając bezpłatnie moje kroniki, nigdy 
pu za ul© ni0 nawymyślał, owszem, za każdym ra­
zem wołał: a niech pana dyabli wezmąl — je­
żeli on, powtarzam, dał mi do zrozumienia, że go 
za narc*?o nudzę, a za mało bawię, to mogę sobie 
wyobrazić, jakiemi uczuciami względem moich kro­
nik dyszą moi nieprzyjaciele polityczni, zwłaszcza 
ni, co prenumerują Słowo Polslcie, a więc za samą) 
Pół\  1r°D cą tygodniowo bodaj czy nie całe/

W y d a w c a :  in £ . W A C M W  W O L S K I .

jątkiem — prasa polska, an; Koło polskie. W par­
lamencie odezwał się wprawdzie w obronie uniwer­
sytetu polskiego głos refei%ata prof. S t a r z y ń -  
k i e=g o , ale głos ten przebrzmiał u nas bez echa, 
jak gdyby bronił sprawy prywatnej, nie publicznej, na­
rodowej...

Słowom moim starał się publicznie zaprzeczyć 
poseł Romańczuk, powołując się na swoją mowę 
ostatnią, w której wspianiałomyślnie oświadczył, że 
Rusini nie chcą Polakom odbierać ich uniwersytetu. 
Jeżeli tak jest w istocie, w takim razie cóż znaczy 
niezadowolenie Rusinów z reskryptu ministra oświaty, 
co miałyby oznaczać uwagi ministra, o których do­
noszą pisma reskie, jakoby prawa ruskiego języka 
miała być w drodze nielegalnej wbrew obowiązują4 
cym przepisom i uchwałom rozszerzane? Któż to ma 
być narzędziem nielegalnej praktyki, na niekorzyść 
praw języka polskiego?! Czy może władze uniwer­
sytetu polskiego mają być powołane do popełniania 
świadomie nadużyć, do przygotowania cichego zama­
chu na prawa swego narodu?

Wskutek owych komentarzy i wskutek postawy 
prasy ruskiej sprawa uniwersytecka się wikła i grozi 
nowemi przesileniami. Ludzie zdemaskowani, którzy 
zapewniali, że chodzi im tylko o zjednanie młodzie­
ży ruskiej do powrotu, podnoszą głowy i głoszą 
otwartą walkę. Do ludzi takich należy także ów 
członek grona profesorskiego, który wynalazł analo­
gię między akademikiem a stroną sądową, między 
władzą uniwersytecką a sądem. W „odpowiedzi" da­
nej mi w Nr. 69 B iła  z d. 8 kwietnia b. r. oświad­
cza ów genialny znawca prawa austryaekiego, że „w 
zahali“ go „ne oskorbłaje", że używa nauki w służ-, 

•bie polityką w taki sposób, jąk to pr^dstąwiSom, a. 
"nie mąjąę Słowa •■gioj^rzćczowc za-v,i
' rzuty, wmawia w swoich czytelników, że jego argu- 1 
menty są „oparte na powadze trybunału państwa ii 
uczonych, jak Madejski, Heinritt, Hugelmaim, Ter- 
ner i inni".

W ten sposób bałamuci się młodzież z katedry, 
boć każdy prawnik wie o tem, że ani trybunał pań­
stwa, ani owi pisarze nie mogą być posądzeni o nie­
dorzeczne i naiwne twierdzenie, jakoby istniała zu­
pełna analogia między akademikiem a stroną sądową, 
władzą sądową a uniwersytecką — a przecież tylko 
temi argumentami owego profesora się zajmowałem. 
Dr. Dniestrzański utrzymuje, iż „śmieszne jest twier­
dzenie moje, iż autentyczny tekst c e s a r s k i e g o  
postanowienia może być polski46 i na tej podstawie 
robi mi zarzut, że moje wywody polegąja na „pere- 
kruczowaniu autentycznolio tekstu44. Istotnie trudna 
dyskusya z .człowiekiem, który nawet tego nie wie, że 
wszelkie ustawy krajowe wydaje c e s a r z  (ustawy 
za zgodą Sejmu), cesarz je podpisuje, a mimo to 
mają one tekst autentyczny polski, skoro są ogłasza-

Otóż nie chcąc, aby mnie miano za człowieka 
liiedotrzymującego słowa, za majstra, który fuszeru- 
je powierzoną mu robotę, oświadczam, iż w kon­
trakcie, zawartym pomiędzy mną, a redakcyą Słowa 
Polskiego, nie było ani wzmianki o jakimś humorze. 
Obowiązkiem kronikarza tygodniowego jest poruszać 
sprawy, mogące obchodzić zarówno dobrego kape- 
lusznika, jak kiepskiego posła do Rady państwa, a 
sprawy te przychodzą na świat bez pomocy kroni­
karza. Nie jest on ich twórcą, ani akuszerem, ale 
tylko historykiem. Jeżeli zrodzi się w ciągu ostat­
nich dni jakie głupstwo, to kronikarzowi wolno z nie­
go się pośmiać, jeżeli urodzi się rzecz przykra i bo­
lesna, to byłby chyba klownem cyrkowym, żeby ba­
wił, kiedy należy płakać lub oburzać się. Kto się 
chce zawsze śmiać, niech idzie do cyrku, do parla­
mentu, na operetkę, lub niech czyta pisma humory­
styczne. Co do mnie, nie mam zamiaru odbierać 
chleba ani głupim Augustom, ani następcom Offen­
bacha, ani Irom, Wolfom, Schonererom, ani wreszcie 
Kolcom i Bocianom.

Dzisiejsza kronika również sprawi zawód po­
szukiwaczom humoru. Biorę bowiem za temat spra­
wę, która wczoraj wywołała krótką, a przed rokiem 
długą dyskusyę w krakowskiej Radzie miejskiej, a 
która przed miesiącem była też „wentylowaną44 (co 
jest najlepszym dowodem, że nie pachnie) przez do­
stojnych radców m. Lwowa.

Idzie mi mianowicie o subweneye, udzielane 
przez nas szkołom niemieckim.

Porzucam wszelkie argumentacye polityczne* 
Zostawiam na boku znaną i uznaną nienawiść Niem­
ców do wszystkiego, co polskie, nie chcę wspominać 
ani o Wrześni, ani o świeżem wydalaniu Polaków 
ze szkół pruskich, ani o środkach germanizacyjnych [
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ne w dzienniku ustaw krajowych. Widocznie dla czy­
telników Biła  wystarczy argument, że „cisar“ prze­
cież nie może wydawać postanowień po polsku I

Dr. Dniestrzański zaprzecza nawet, jakoby pro­
fesorowie ruscy z chwilą przyjęcia, dekretu nomina- 
cyi przyjmowali na siebie obowiązek nauczenia się 
języka polskiego... W jakimże więc języku będą 
urzędowali, w jakim będą przemawiać na posiedze­
niach. w jakim będą stykali się z władzą akademi­
cką? Widocznie apetyt na uniwersytet polski bardzo 
się spotęgował, skoro „umiarkowani" Rusini nie chcą 
już wiedzieć o swoich obowiązkach językowych na 
uniwersytecie polskim.

Tak więc skutkiem bierności naszych decydu­
jących czynników politycznych wyrosła nowa donio­
sła sprawa polityczna, mianowicie sprawa utrzyma­
nia polskiego uniwersytetu we Lwowie. Zwolennicy 
„utrakwizmu" uniwersytetu mają już dzisiaj zadosyć- 
uczynienie, albowiem mogą się przekonać, do jakiego 
rozzuchwalenia strony przeciwnej doprowadziła ich 
bierna polityka. Niechaj zaczekają jeszcze chwilę 
w dotychczasowej bierności, a usłyszą głośne woła­
nie: „Precz z uniwersytetem polskim!* Sami profe­
sorowie polscy nie są powołani do prowadzenia cią­
głej walki ; oni bez silnego poparcia ze strony re- 
prezentacyi społeczeństwa są bezsilni, bo ich obo-! 
wiązuje rozporządzenie wyższej władzy. W razie 
udania się zamachów na polskość uniwersytetu 
lwowskiego mają profesorowie jedyną broń ostate­
czną: porzucić ten uniwersytet i swoje stanowisko;! 
czy jednakowoż w ten sposób przysłużyliby się mło­
dzieży i sprawie narodowej, nad tem niech się za­
stanowią ci, których naród powołał do obrony swo­
ich praw i interesów.

'Dr. STANISŁAW GŁĄBJłśSKI,

Hrabia Mm mi Wiednia.
/ Wiedeń, 11 kwietnia.

(A.) Poranek piątkowy, dzień odjazdu hr. Bu­
lo wa z Wiednia, był nieprzyjemnym. Padał kapuśnia­
czek drobny, który brudził horyzont i miasto. Zro­
biło się chłodno. Ludzie, popodnosiwszy kołnierze 
palt letnich, biegli z kwaśnemi minami do biur i kan­
torów...

Parę minut przed godz. 8 kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej ukazał się na dworcu północnym, otoczony 
panami z ambasady. Mimo niepogody i zimna, miał 
minę uśmiechniętą, rozpromienioną. Słowiańskie po­
chodzenie Biilowów wyciska jeszcze dzisiaj piętno 
niezatarte na tem szerokiem, okrągłem obliczu; ot, 
szlagon z Kutnowskiego, który wraca do domu z ja r­
marku końskiego w Łowiczu, gdzie się dobrze za­
bawił.    ..•«*—— ------

już wprowadzonych lub zapowiadanych przez rząd; 
na którego czele stoi drogi nasz gość wiedeński, 
przyjmowany wczoraj obiadem przez hr. Gołuchowi 
skiego, czcigodny i szanowny hr. Billów. Pragnę za­
pomnieć o wszelkich „grzecznościach44, jakiemi obsy-i 
pują nas Niemcy austryaccy, o tem, jak  uwzględnią- 
ją  nasze narodowe i krajowe postulaty, jak hojną 
dłonią zasilają nasze potrzeby, ile w ich ustach jest 
dla nas słodyczy, jakimi potokami miłości bliźniego 
zalewają nas w parlamencie i w swoich Pressach i 
Blattach. M e chcę wogóle tego poruszać, bo nużby 
ktoś krzyknął: a order Leopolda? ; i byłbym 
skompromitowany jako polityk o krótkim wzroku, 
nieumiejący odczuć, co nasz naród podnieść i uszczę­
śliwić zdoła.

Pozwolę sobie na jedno tylko zwrócić uwagę, 
a mianowicie na piękny obraz rozwoju naszego szkol­
nictwa, jaki roztoczyli w parlamencie pp. Rotter i 
Petelenz. Cyframi statystycznemi dowiedli, jak wy­
soki rząd nami się opiekuje, jak państwo posiada 
pieniądze na zakładanie szkół wszelkiego rodzaju i 
wszędzie, byle nie w Galicyi. O przepełnieniu na­
szych gimnazyów, o braku szkół zawodowych, tomy 
j'uż napisano. O każdy budynek szkolny dla istnie­
jącego już zakładu, musimy walczyć lat dziesiątki i 
potrzeba całego morza życzliwości ze strony sfer 
rządzących, aby pod sekretem dowiedzieć się, że jest 
nadzieja, iż za jakie la t parę może się uda wstawić 
potrzebną kwotę do budżetu. Dopiero co posłowie 
■nasi wykazywali brak u nas szkół przemysłowych, 
ą zaraz poczciwy parlament uchwalił założenie aż 
dwóch, jednej dla Czechów, a drugiej dla Niemców, 
ponieważ jedni i drudzy mają ich dziesięć razy wię­
cej, niż Galicya.

Jednocześnie nasza Rada szkolna ma już go-
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Ów uśmiech zwycięski na tle deszczowego, 
szarego poranku, zaglądającego posępnie do przy­
ćmionej hali kolejowego dworca, czynił na obserwa­
torze nważny,m dziwne wrażenie. Czyżby hr. Billów 
porobił przez 86 godzin w Wiedniu ważne zdobycze 
dyplomaty cnie?...

Istnieje kilka pogłosek co do celów i wyników 
odwiedzin kanclerskich nad modrym Dunajem.

Pierwsza, czysto urzędowa, znana z telegramów 
urzędowych. Hr. Billów chciał przedstawić się jako 
kanclerz cesarzowi Franciszkowi Józefowi; chciał 
okazać się grzecznym wobec hr. Gołuchowskiego. 
Przyjazd prezesa ministrów węgierskich do Wiednia 
oie ma głębszego znaczenia. Szell przyjechał natych­
miast do Wiednia, by wziąć udział w bankiecie, wy­
prawionym na cześć Biilowa i w ten sposób zazna­
czyć równorzędne stanowisko Węgier obok Austryi, 
i eprezentowauej przez dr. Koerbera. Układów nie 
toczono, gdyż z racyi odłożenia traktatów handlo­
wych na cały rok, nie ma na razie terminów naglą­
cych. Akt grzeczności miał zaakcentować na zewnątrz 
dobre stosunki między sojusznikami, podczas gdy 
pominięcie Wiednia przez hr. Biilowa, który musiał 
przejeżdżać przez terytoryum austryackio (Tyrol), 
mogło wywołać komentarze niepokojące.

Druga pogłoska łączy się z faktem, któremu 
Słowo Polskie już przed trzema tygodniami otworzyło 
swe łamy.

Hr. Biilow przybył do Wiednia jako pośrednik 
między dworem w Kwirynale i dworem wiedeńskim. 
Król Wiktor Emanuel III. za miesiąc rozpocznie 
składanie wizyt monarchom europejskim. Do Wiednia 
gotów jest przybyć tylko pod warunkiem, jeżeli 
v? Rzymie będzie go rewizytował albo sam cesarz 
austryacki albo następca tronu Franciszek Ferdy­
nand. Pominie natomiast Wiedeń i wogóle nie od­
wiedzi monarchii austro-węgicrskiej, gdyby mu za­
proponowano jako miejsce spotkania jakieś miasto 
prowincyonalne w Austryi.

Zadaniem tedy hr. Biilowa było wytłumaczenie 
gabinetowi wiedeńskiemu, żo niedoiście do skutku 
wizyty króla włoskiego w Wiedniu, musiałoby wpły­
nąć ujemnie na trwałość trój przy mierzą,' pchnęłoby 
Włochy w objęcia Francyi i Rosyi, które uznały za­
bór Rzymu mimo pojednawczej polityki watykańskie­
go sekretarza stanu, kardynała Rumpolli.

Inna znowu pogłoska podkreśla przyjazd Szel- 
la do Wiednia, jego konferencję z kanclerzem, jako 
też konferencję tego ostatniego z szefem sztabu ge­
neralnego armii austro-węgierskiej Beckiem.

Rząd austro-węgierski ma prawo na mocy kon­
wencji z 1879 r. obsadzić sahdżak nowobazarski aż 
po Mitrawieę. Ponieważ z owęgo prawa nie korzy­
stał przez lat dwadzieścia trzy, zadawałniając się 
zachodnim brzegiem rzeki Lim, przeto nie brakuje 
zdań, że nastąpiło już przedawnienie. Pochód wojsk 
ai.stro-węgierskich ku Mitrawicy byłby nie tylko ak­
tem nieprzyjaźni względem Turcyi, ale i rziyieniem 
rękawicy Wiochom, które żądają utrzymania status 
qUo na półwyspie bałkańskim.

I  w tym wypadku kanclerz Bulów miał grać 
rolę pośrednika. Czy na rzecz Austro-Węgier? Zdaje 
się, że nie, gdyż gabinet berliński stanowczo sprze­
ciwia się podziałowi lub uszczupleniu terytoryum tu­
reckiego. Ma bowiem nadzieję, że z czasem  zmieni 
całą T u rc ję  w rodzaj lennika posłusznego, dającego  
się wyzyskiwać ekonomicznie, sp ieszącego z pomocą  
wojskową.

Z poważnego źródła natomiast słyszałem , że 
hr. Bulów przybył do Wiednia, by wobec lir. Golu- 
chowskiego i obu prezesów gabinetu rozwiać podej­
rzenia co do ostatecznych celów polityki pruskiej.

Nie ulega wątpliwości, że w Wiedniu i w Bu­
dapeszcie zaczynają z wielką nieufnością patrzeć na 
tę politykę. Agitacya wszechniemiecka, dzisiaj s ię ­
gająca już po Siedmiogród, jest strażą przednią in­
stynktów zaborczych, krzewiących się coraz jawniej 
w Berlinie. Obecna polityka celna Niemiec chce 
zmusić Austryę do zawarcia z Rzeszą unii celnej.

Przeprowadza w owym kierunku dowód niezbi­
ty a interesu jący znany ̂ publicysta francuski Chćra- 
dame na kartach swej najnowszej książki. Ta unia 
celna byłaby początkiem wchłaniania Austro-Węgier 
przez Niemcy. Ów proces polityczny odbywałby się, 
rzecz prosta, zwolna, na raty. Po unii celnej unia 
monetarna, taryfowa i prawna, jako następstwo uje­
dnostajnionych stosunków handlowych; wreszcie woj­
skowa i dyplomatyczna. Wiedeń zdegradowany na 
stanowisko Monachium.

Biilow z akcentem szczerości w głosie miał 
polecenie rozwiania owych niby to nieuzasadnionych 
podejrzeń. Prawdopodobnie prawił szeroko i długo 
o „wierności niemieckiej” (deutsche Treue). Hr. Go­
łuchowskiego może ojciec za młodu pouczył na dzie­
jach Polski, co znaczą przysięgi i traktaty króle­
wieckie i berlińskie. W ciągu wieków osoby się 
zmieniły; metoda krzyżacka stoi niby skała nie­
wzruszona.

Wreszcie pogłoska ostatnia, bardzo znamien­
na. Przyjazd hr. Biilowa do Wiedniu, jego wizyty, 
jego konferencje były dla gabinetu- tutejszego nie­
spodzianką... nieprzyjemną.

W  Berlinie zauważono zbliżanie się Austro- 
Węirier do Rosyi. Bano się tej serdeczności. Posta­
nowiono zatem wzbudzić nieufność wzajemną między 
nowymi przyjaciółmi z pomocą przyjazdu hr. Biilo­
wa do Wiednia. Cesarz Wilhelm lubi się posługiwać 
tą metodą. Gdy cesarz Mikołaj II. chciał we wrze­
śniu odwiedzić Francyę, cesarz Wilhelm II. popro- 
stn go zmusił do wizyty w Gdańsku (10 września 
1901), a 28 września 1901 udał się do ^Vysztyńca, 

/by  w raunifux&e rosyjskim pompatycznie! obwieścić 
światu o swej prżylizni s? Cesarzem f  rosyjskim. 
jWszystko to miało na celu zasianie nieufności mię­
dzy Francyą i 'Rosyą.

Tym razem chwycono się podobnej intrygi, 
gdyż w Wiedniu musiano przyjąć, na pozór rado­
śnie, nieproszonego gościa. I  może właśnie z racyi 
owego figla, wypłatanego tak  zręcznie, hr. Biilow

był rad i wesół, pomimo chłodu i deszczu w chwili 
odjazdu.

Z ziem polskich*
(Termin rewizyjny w sprawie iwzesińskiej. — Zem­
sta księdza. — Kolej warszawsko - kaliska. —* W  in­
teresie służby. — Cesarz Wilhelm popiera protestem- 
ty żacy e dzielnic polskich. — IV ręce polskie. —- Ska­

zanie redaktora.)
Dziś, w sobotę, odbywa się w Lipsku przed 

trybunałem Rzeszy termin rewizyjny w sprawie wrze- 
sińsklej. Na termin ten wyjechali jako obrońcy
adwokaci poznańscy, Woliński i dr. Dziembowski.

*
Szał germanizafcorski u księży katolickich na 

Śląsku pruskim dochodzi aż do groźby odmawiania 
sakramentów ludziom, którzy nie chcą zaprzepaścić 
swej narodowości.

W palmową niedzielę zamierzano w Wielkich 
Rudach p. Raciborzem, w siedzibie znanych opieku­
nów niemczyzny, książąt na Raciborzu. (Hohenlohe), 
założyć „Polsko-katolickie Towarzystwo ludowe". 
Proboszcz tamtejszy dowiedziawszy się o tym za­
miarze, dążył, jak powiada Górnoślązak, wszystkimi 
środkami germanizatorsko-hakatyslycznymi do tego, 
by sparaliżować usiłowania, aby jeszcze więcej po­
zyskać łask od księcia i rządu. Dlatego pędził nie­
mal jak szalony, od jednego restauratora do drugie­
go, ostrzegając ich przed „wrogami Kościoła i rzą­
du", nie wahając się nawet karczmarzowi panu L., 
u którego się miało odbyć to zebranie, powiedzieć, 
ż e j e ż e j i  s i ę  u n i e g o  o d b ę d z i e ,  w t  a k i m 
r a z i e  w y k l u c z a  g o  o d  s a k r a  me  n t  ó w I I ! 
Miał nawet tę śmiałość publicznie z ambony powie­
dzieć: „To Towarzystwo nie może być katolickie, 
b o  j e s t  — p o l s k i e  i c h c e  l u d  z b u n  t o  w a ć 
p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i  i r z ą d o w i " .

Lecz mimo wszelkich usiłowań szykan i grozb 
ze strony proboszcza, odbyło się w niedzielę palmo­
wą na sali pana L. wspaniałe zebranie ludu polskie­
go tamtejszej okolicy.

Pod bacznem okiem aż trzech przedstawicieli 
policyi, przemawiali pp. aptekarz O. i chałupnik K. 
z Bargłówki pod Rudami, wzywając wszystkich do 
jak najenergiczniejszej pracy dla sprawy narodowej 
w życiu prywatnem i publicznem. Huczne oklaski 
udowodniły, że lud wieśniaczy zrozumiał doniosłość 
wywodów i wszystkiemi siłami chce wypełnić swoje 
obowiązki, których wymaga narodowość. Znalazł się 
ktoś, który w toku obrad stawił wniosek, aby obra­

ni i P r u s a k a m i ,  a m y j e s t e ś m y  i c h c e m y  
b y ć  P o l a k a m i ”.

Zgodzono się na to. Do towarzystwa wstąp, 
okazała liczba robotników i gospodarzy.

Proboszcz widząc, że wpływ jego n ł3 sięga

towy projekt subweneyonowania 96 szkół ewangieli- 
ckich, a rady miejskie: lwowskia i krakowska uchwa­
lają zasiłki szkołom niemieckim.

Galicyjskie ludowe szkoły ewmngielickie posia­
dały przed rokiem 119 klas, 113 nauczycieli i 5968 
uczniów, między którymi było 5538 ewangielików, 
337 katolików i 93 izraelitów. Z tych 96 szkół je ­
dna miała tylko polski język wykładowy, choć poło­
wa przynajmniej ewangielików zalicza się do naro­
dowości polskiej. Mamy więc 95 rozsadników germa­
nizacji, którym idzie w pomoc nawskróś germaniza- 
cyjne stowarzyszenie Gustawa Adolfa. Otóż dla 
wątpliwego moralnego zysku, zamkniętego we fraze­
sie, że szkoły te będą „ściślej związane z krajem”, 
biedny ten kraj, nie mający za co szkół własnych 
budować i utrzymywać, posiadający przerażającą 
ilość analfabetów, liczący tysiące gmin szkół pozba­
wionych — 95 szKołom niemieckim. 95 twierdzom, 
^ermanizaeyi, będzie szedł z pomocą materyalną. 
Ba! 18 z tych szkół posiadało przyznane sobie -pra­
cy o publiczności wówczas, kiedy szkoła polska w Bia­
łej, wzniesiona groszem wdowim całego społeczeń­
stwa, posiadająca piękny budynek, doborowych nau­
czycieli i kształcąca 300 polskich dzieci, darmo do 
dziś dnia oczekuje na tę łaskę, na to zmiłowanie.

Go do szkół niemieckich we Lwowie i w Kra­
kowie, subwencyonowanych przez gminy, ograniczę 
moje uwagi do szkół krakowskich, bo stosunki lwow­
skie są mi obco, a zresztą sądzę, że co powiem o 
Krakowie, z małym wyjątkiem da się zastosować i 
do Lwowa.

Kraków narzeka na brak pieniędzy. Wydatki 
szybko wzrastają, a dochody rosną powoli. Kraków 
ma przytem wielkie ciężary, dzięki swojemu majesta­
towi ; stanowi muzeum pamiątek narodowych, a mu­
zeum utrzymywać mogą tylko bogaci, są to bowiem 
skarby, które się niety.lko nie rentują, lecz do których 
iii/echowania dopłacać potrzeba. Na ten rok ogra­
niczył Kraków swoje „muzealne” wydatki, a prze­
cież ma wstawione do budżetu sumy na restauracyę 
trzech kościołów, na kryptę na Skałce, na wydawni­
ctwo pamiątek i zabytków historycznych i t. d. Na 
yamo Muzeum narodowe, które obecnie przekształca

się, rozszerza i urządza, przeznaczono 20.000 kor., 
nie licząc zaciągniętej z funduszu amortyzacyjnego, 
a już wydanej pożyczki, również w kwocie 20.000 
koron, którą miasto w ratach spłacić musi. Prócz 
tego przez swoje wyjątkowe stanowisko i położenie 
geograficzne Kraków jest w położeniu dawnego kar- 
raazyna, do którego na uroczystości domowe i bez 
uroczystości, jak w dym ciągnęli sąsiedzi, a nawet 
bracia szlachta z dalszych okolic kraju. Więc też 
Kraków jest gospodarzem, co ma zawsze drzwi o- 
twarte i przyjmuje gości, czera chata bogata. Same 
jubileuszowe uroczystości uniwersyteckie kosztowały 
go w r. z. 10.000 złr. Nie ma roku, aby nie było 
jakiegoś zjazdu techników, lekarzy, dziennikarzy, 
pedagogów itd., a każdy taki zjazd wypłasza z kie­
szeni gospodarza kilka tysięcy. A na to nie ma ra­
dy — noblesse oblige, trzeba się postawić, choćby 
pas zastawić.

Więc też z trudem, z wielkim trudem, ba! na­
wet sztucznie utrzymuje się równowagę budżetową. 
W paru ostatnich latach system oszczędnościowy 
posunięto do ostatnich możliwych granic. Odbił się 
oa w r. z. głównie na dziale szkolnym i filantropij­
nym. Obciuano po 200, 100, a nawet po 50 złr., 
jak np. szkole dla sług, lub dla analfabetów. W ten 
sposób na filantropii i nauce zaoszczędzono kilka 
tysięcy złr. Na rok bieżący podwyższono w tych 
działach kilka pozycyj, ale za to zrzeczono się bu­
dowy nowych kanałów, bruków i chodników —- a 
więc uratowano'sytuację kosztem zdrowotności mia­
sta i porządku.

Gzy mara może dowodzić, jakie ma znaczenie 
kanalizacya, czy potrzebuję z drugiej strony przeko­
nywać, że każdy krakowianin rumieni się, patrząc 
choćby na swój olbrzymi, piękny rynek, którego za­
brukowanie przynosiłoby wstyd Pacanowu i Kozim- 
głowora. Przez parę iat wstawiano na ten cel do 
budżetu odpowiednie sumy, ale zawsze jakąś dziurę 
trzeba było niemi zatkać i rynek podczas pogody 
przedstawia korczowisko, lub wyschłe wśród lata ko­
ryto potoku górskiego, a podczas deszczu zamienia 
się w piękne stawy i błota polskie.

Otóż przy takich oszczędnościach na filantro­

pii w roku zeszłym, a na zdrowotności i. porządku 
w roku bieżącym, stały i stoją jak mur w biidżecie 
dwie pozycje subwencji dla szkół niemieckich: ewan­
gelickiej i córek bożej miłości. Im nie obcięto ani 
złamanego szeląga. A obie te szkoły, to pałace wo­
bec szkół miejskich — ba! część dzieci naszych, 
polskich, musi uczęszczać do baraków, bo miasto nie 
ma na postawienie dostatecznej liczby budynków 
szkolnych. Pomijając więc, jak to powyżej uczyniłem, 
wszelkę politykę, pomijając rozpasaną wśród Niem­
ców polonofobię, czyż prosty zmysł gospodarczy po­
zwala oszczędzać na sobie, aby obcym dokładać do 
ich pałaców?

Prawda, może ktoś powiedzieć, za 2400 koron, 
(bo tyle wynoszą obie subwencje) nie wybudujesz 
kanałów i szliół, nie zabrukujesz rynku, nie pomo­
żesz wiele istniejącej nędzy. Tak jest, ale jeżeli 
ktoś sam jest biedny i brakuje mu na potrzeby naj­
pilniejsze, jeżeli dzięki jego są głodne i chodzą 
w podartem ubraniu, czy mu wolno kupować ciaste­
czka dla dzieci obcych przybyszów.

Ba I ale wystąpiono z argumentem : odebrać
subwencyę ! bójcie się B oga, jakieby to wrażenie 
ta m  zrobiłol A czy Niemiec, kiedy nas dusi i bije, 
pyta się, jakie to wrażenie sprawia. Czy nie błazeń 
stwami i drwinami przyjęto przez takich Bulowów 
okrzyk zgrozy i boleści, jaki się wyrwał z ust mi­
lionów na wiadomość o Wrześni i o nikczemnym 
wyroku gnieźnieńskim! A przecież my Niemców ani 
bić, ani dusić nie mamy zamiaru — tylko nikt z nas, 
logicznie myślący, nie widzi słuszności ani potrzeby 
popierania naszemi pieniędzmi obcych nam celów, 
subweneyonowania szkół obcych nam duchem i języ- 
kiem. Pierwsza z nich, ewangelicka, wchodzi w za­
kres działalności stowarzyszenia Gustawa Adolfa, a 
druga, „Córek Bożej Miłości", należy do szkół, zosta­
jących pod władzą „Schulyereinu” (mam na to do­
wody) — oba zaś te towarzystwa, jak chyba 
każdemu wiadomo — mają cele germanizacji ne 
na oku.

Argument drugi: jeżeli Niemcy nas gnębią, 
myśmy powinni stać wyżej i nie oddawać im pię­
knem za nadobne. Więc gnębieniem nazywa się, jê
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zbyt daleko, zaczął marną wywierać zemstę, szkalu­
jąc z ambony członków towarzystwa jako „bunto­
wników* i „socjalistów” i p o o d b i e r a ł  i m  
i m i e j s c a  w ł a w k a c h  k o ś c i e l n y c h

'• Z;-*' ■ W ł'v"'ł"' - j- ■ ■ . . ‘
Wiadomość, że ros. ministerstwo skarbu zamie­

rza wstrzymać przedłużenie kolei kaliskiej od Kali­
sza do granicy pruskiej, bardzo zaniepokoiła zarzą­
dy kolei niemieckich. Jak  donoszą z Petersburga, 
w sprawie tej rozpoczęła się już urzędowa kores­
pondencja pomiędzy władzami kolejowemi niemiec- 
kiemi a ministerstwem komunikacyi w Petersburgu. 
Jaki obrót weźmie cała sprawa — nie wiadomo, do­
tąd jednak nie ma pewności, czy kolej kaliska po­
łączoną będzie z granicą pruską.

Według Kóhiische Zeitung, rząd niemiecki po­
stanowił użyć całego wpływu, aby kolej zbudowaną 
została z Kalisza aź do granicy pruskiej.

*

Przenoszenia polskich urzędników w dalekie 
okolice niemieckie nie ustają, W „interesie służby” 
przeniesiono sekretarza pocztowego p. Domanieckiego
z Wągrowca do Minden nad Wezerą.

*
Cesarz niemiecki popiera osobiście protestan- 

tyzacyę katolickich dzielnic polskich, nie szczędząc 
pi/między na budowę zborów i szkół ewangielickich, 
Świeżo dał 15.700 marek na budowę zboru prote­
stanckiego w przechrzczonem na „Wiesengrund” 
Słiipówku pod Mroczą w Poznańskiem.

*
Posmer Zeitung biada, — źe w okolicach 

Janowca w Poznańskiem przechodzi jedna posiadłość 
po drugiej w ręce polskie. Na zachód od Janowca 
znajdują się wsie Goła, Gólka, Łopieński folwark i 
Michałowskie huby, które ,od 156 lat zamieszkałe 
były przez Niemców. We wsi Łopieńskich olędrach 
przed 10 laty na 9 właścicieli był tylko jeden wła­
ściciel Polak, a teraz jest ich już siedmiu. W pra* 
niemieckiej wsi Gólce przeszła w tych dniach druga 
posiadłość, 400 mórg w ręce Polaka, Sprzedał ją  
Niemiec, p. Pieczysky za 66 tysięcy marek.

*
Były redaktor niewychodzącej już łeckiej „Ga­

zety Ludowej", p. Kasol Bahrke, stawał tymi dniami 
przed izbą karną w Ełku na Mazurach pruskich — 
oskarżony o publiczną obrazę. Obrazy tej dopatrzo­
no się w numerze „Gazety Ludowej“ z duia271ipca 
1898 r. Powiedziano tam, że komitet wyborczy 
w Borzymach usunął 10 kartek S ocjalistycznych, że 
były landrat v. d. Gróben chciał kupić przemycone 
skórki do futra i wreszcie, źe pewien .wójt (amts-  
W steher) siedział do 2 w nocy w oberży, która 
wcale nie ma koncesyi. Sąd skazał p. B. w myśl 
prokuratora na 3 miesiące więzienia, wliczywszy mu 
14 dni, które przesiedział w śledztwie.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

Cabrion.
Zobaczyłem go zupełnie niespodzianie.
Było to podczas jednego z owych dusznych 

wieczorów letnich, kiedy bulwary, rojące się tłumem 
przechadzających się mieszczuchów, drażnią i męczą 
niewymownie każdego, kto pragnie spokoju, ciszy...

Przyjaciel mój zaproponował wycieczkę do 
Montmartre. Szliśmy powoli, aż naraz, wiedzeni ka­
prysem ludzi, nie mających nic do roboty, wstąpi­
liśmy do jakiegoś podejrzanego „cafó-chantant”, 
o oknach różnobarwnych i osmolonych, rozbrzmie­
wającego skrzeczącymi akordami rozbitego forte­
pianu.

W chwili, gdy siedliśmy przy stolę, deszczułka, 
zawieszona u estrady, zapowiadała Cabriona, który 
też zjawił się niebawem, a wraz fortepian zaczął 
znowu skrzeczeć przeraźliwie.

Był on wprost straszny — ten Cabrion.
Bo proszę sobie wyobrazić wielkie, kanciaste 

ciało, okryte warstwą brudnych, zwisających łachma­
nów, krzywe nogi, pierś jak u kurczęcia, ogromne 
stopy, długie ręce z haczykowatymi palcami, wreszcie 
bladą twarz suchotnika, okoloną jakimś dziwnym 
grymasem i żółte, wystające zęby. Dwoje wielkich 
czarnych oczu, wgłębionych w otoczone siną obwód­
ką oczy, dwoje wielkich, czarnych, tragicznych oczu, 
w których gorzał jakiś dziwny ogień, jakby się 
w nich odbywał proces spalenia się resztki sił ska­
zańca choroby — dodawały mu jeszcze więcej 
grozy.

Był on straszny i przerażający. Ale z owej 
twarzy szpetnej i poważnej, surowej, chociaż prze­
ciętej dziwnym uśmiechem grymasu, bilo tak silne 
wzruszenie, że rnimowoli budziła się w patrzącym 
myśl, iż ten człowiek mógłby być wielkim artystą 
na jakiejś wielkiej scenie, już choćby dla tej samej 
grozy, która biła od niego.

Zaledwie wyszedł na estradę, potężny śmiech 
wstrząsnął salą, tak potężny, że niski, zczerniały 
sufit zachwiał się prawie.

— Ah, Cabrion! — wołano. — Brawo, Cabrio- 
n ie ! Pokaż-no nam swoją mordę ! Hejże, ty poro­
niony! Rozwiń raz swoją szpulkę! Będzie pyskowa­
nie ! A czy już jadłeś co, Cabrionie ?! No, powiedz, 
nie wstydź się! Ale naprzód wiersze! Nuże!

Blady, wyprostowawszy swoje okaleczałe człon­
ki, topiąc wzrok w próżni, z twarzą jeszcze bar­
dziej wykrzywioną, chociaż usiłującą zachować obo­
jętność na przycinki, zaczął nieszczęsny coś mówić 
wśród ogólnej, ogłuszającej wrzawy.

Mówił wiersze Lamartine’a.
I  jak gdyby nic się nic działo wokoło, jak 

gdyby nie brzmiał ani jeden z tych dzikich okrzy­
ków rozbestwionych słuchaczy, deklamował z zapa­
łem i przekonaniem. Głos jego panował nad sar- 
kazmami, biegł nad wszystkiem, pełen drżących, 
wzruszonych intonacyj, albo szalonych, żywiołowych

żeli człowiek biedny nie daje bogatemu pieniędzy, 
całkiem się mu nienależącycli ? Boć chyba nikt nie 
zaprzeczy, że my wobec Niemców jesteśmy nędza­
rzami i nic im winni nie jesteśmy. A czy ci boga­
cze, którzy są nam przecież c o ś k o l w i e k  winni, 
daliby choćby guldena subwencyi na szkoły polskie 
w Wiedniu, Berlinie, a nawet w polskim Poznaniu. 
Ba! tu u nas w Galicyi, gdziekolwiekbądź się roz­
panoszyli, stawiają i utrzymują swoje tylko szkoły. 
Czy gmina bialska nie robiła wszelkich wysiłków, 
aby nie dopuścić do wybudowania polskiej szkoły za 
polskie pieniądze. Gdziekolwiek Niemiec na ziemi 
polskiej czuje się silnym, tam, choćby był w mniej­
szości, stawia twierdze dla germanizmu. Oto teraz 
w polskim Lipniku, gmina, do której rządów dor­
wali się Niemcy, poparła finansowo budowę szkoły 
,.Schulvereinu“, na gruncie przynależnych do niej 
Leszczyn (u siebie Lipnik ma już sz,kołę... niemie­
cką), a polska szkoła, utrzymywana przez Towarz. 
Szkoły Ludowej, nie otrzymała ani centa od gminy i 
mieści się w biednym, wynajętym budynku. Do pol­
skiej szkoły uczęszcza 25 dzieci, bo więcej w jednej 
izbie zmieścić się nie może, a do szkoły „Schulve- 
reinu” 200, z czego połowa jest d z i e c i  p o l ­
s k i c h .  Czy może mam jeszcze wspominać o da­
remnych zabiegach o upaństwowienie polskiego gim- 
nazyum w Cieszynie, o walkach staczanych o każdy 
grosz subwencyi?

Argument trzeci: Wszak wojskowi Niemcy ma­
ją prawo uczyć swe dzieci po niemiecku! Mają, ma­
ją, nikt im tego prawa nie zaprzecza. Tylko niech 
je uczą za pieniądze własne i „Schulvereinó\y“. 
Wszak i Polacy są w wojsku, a gdzież to dla ich 
dzieci są szkoły polskie w Wiedniu, Gracu, Salc- 
burgu? Samą myśl o założeniu takiej szkoły, wzię­
łoby w pewnych sferach za bunt, za brak lojalności.

Argument czwarty, świeżutki, wczoraj dopiero 
niby ostra szabla z ,pochwy wydobyty: ależ Niemcy 
katolicy nie germanizują! No, na ten argument tru ­
dno zaiste odpowiadać bez wzruszenia ramionami. 
Był to lapsus linguae, boć trudno przypuszczać, aby 
jego autor nie znał historyi całych wieków, nie sły­
szał choćby o tem, jak niejacy Krzyżacy nawracali;

trudno też przypuszczać, aby nie wiedział, o ile dziś 
nadużywają Niemcy kościoła dla celów gerinaniza- 
cyjnych. Czy nie słyszał autor argumentu o nieja­
kim kardynale Koppie, czy nie wie, co się dzieje 
w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich, w Westfalii, 
czy są mu obce niedawne mowy „centrowców” ślą­
skich Heisiga, ks. Glowatzkv’ego i Faltina w Sej­
mie pruskim, czy nie czytał listu otwartego, wydru­
kowanego przed dziesięciu dniami w Kur jerze Po­
znańskim  do hr. Hoensbroecha, członka centrum ka­
tolickiego, który w bezwstydny sposób atakował du­
chowieństwo polskie.

W liście tym K ur jer  wyraźnie pisze, że już 
„oficyalnie“ pojawił się wśród katolików niemieckich 
prąd kulturkamfu w dzielnicach polskich, prąd wy­
naradawiania Polaków nawet na obczyźnie! Więc 
też K ur jerowi „otworzyły się oczy“ — a w Krako­
wie i we Lwowie mamy je zamknięte.

Z takiemi argumentami, z taką odpornością 
daleko nie zajdziemy. Tylko brakiem zastanowienia 
się można usprawiedliwić naszą „powolność*, naszą 
„wysoką politykę*.

Patrzmy na Czechów. Dziś subwencyi na szko­
ły niemieckie nie dają, a jak ich t a m  szanują. Oni 
nie pytają,' jakie zrobią wrażenie. Kiedy walczyli 
do upadłego wszelkimi środkami, kiedy obalali rząd 
za rządem, to nam włosy ze strachu na głowie po­
wstawały, patrząc na ich lekkomyślność. Więc też, 
ciągle z bronią w ręku, zdobyli sobie miliony na 
galeryę sztuki, zdobyli politechnikę w Bernie, do­
staną 16 milionów dla Pragi, otrzymali przed chwilą 
nową szkołę przemysłową. A my mamy w zdobyczy 
order Leopolda, a może, jeżeli będziemy grzeczni, do 
chrapiemy się jakiego nowego hrabiego i nowego hofrata.

Wreszcie odwołam to wszystko, eom napisał, 
skoro dowiem się, że jakakolwiek gmina niemiecka, 
nie w Prusach, broń Boże! *— lecz w Austryi, daje 
subwencyę 10 koron na szkołę polską. Wtedy gotó- 
wem namawiać radców lwowskich i krakowskich, 
ażeby podwyższyli subweneye na szkoły niemieckie. 
Albo my to nie pany! niech zna niemiecka hołota 
z kim ma do czynienia!

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

wybuchów siły. Było coś posągowego, coś majesta­
tycznego . w postawie togo szaleńca, stawiającego 
czoło huraganowi dzikich wrzasków, z pewnego ro­
dzaju wiarą w swą sztukę. Cabrion był pyszny^; 
dumny, ale nikt w tej norze, w której zabawiały; 
się bezduszne kokoty i eleganccy panicze, zabłąkani j 
tu w pogoni za... wrażeniami, nikt w tej norze nie. 
pojmował i nie odczuwał, że Cabrion był pyszny; 
i dumny. : /  J

Wreszcie, skończywszy swoją tyradę,  ̂skłonił 
się i chciał zejść z estrady. W  tejże chwili poma­
rańcza, rzucona z głębi sali, rozpłaszczyła się na 
jego twarzy, a zgiełk wzmógł się jeszcze bardziej. :

— Jeszcze, Cabrionie, jeszcze! Chcemy mieć 
więcej za swoje pieniądze! Bis, bis! Coś z Wiktora 
Hugo! Hę?! Chcesz jeszcze pomarańczę, Cabrionie?

I  ujrzałem rzecz nie do uwierzenia. Cabrion 
otarł sobie, spokojnie twarz rękawem i wracając na 
przód estrady, z tą samą pozą pełną uniesienia, 
ale bledszy, niż przed chwilą, z oczyma czarniej- 
szemi, bardziej błyszezącemi i zapatrzonemi jeszcze 
dalej w próżnię — zadeklamował inny poemat.

Było to straszne, było to okrutne. J a  i mój 
przyjaciel, obaj dławiąc się z obrzydzenia, wyszliśmy 
pospiesznie. Tuż przy samych drzwiach tej nory 
zauważyliśmy wspartą o mur, skrytą w cieniu ko­
bietę.

Suclmtka, także blada, o rysach dziwnych, 
przypominających rysunki Ropsa, z długimi włosami, 
w łatanem odzieniu, z chustką na szyi, była to 
jedna ? tych, które tak obficie zasilają „morgę*.

Wypracowana, z wyrazem podziwu na twarzy, 
patrzyła, jak w obraz, w Cabriona,

Instyktownic domyśliłem się dziwnej historyi. 
Przestąpiwszy więc próg, poprosiłem przyjaciela, aby 
skrył się wraz ze mną i czekał.

Miałem słuszność.
Za kilka minut kobieta owa wyszła szybko, 

spiesząc w poprzek ku małej uliczce, do bramy, 
nad którą, jakby na urągowisko, widniał napis: 
„Wejście dia artystów”, a z której wyszedł właśnie 
Cabrion. i

Wzięła go pod ramię. Przycisnął się do siebie 
jak para kochanków z sielanki.

Szliśmy za nimi, niby przypadkiem. ~
— Zwierzęta, zw ierzęta!... — mówiła do nie­

go znurzonym, ochrypłym i syczącym głosem kobiet 
publicznych o zużytej piersi.

— Cóż chcesz! — odpowiedział Cabrion głu­
cho. — Oni z tego nic nie rozumieją.

— Byłabym ich pozabijała! B estye!
— Eh, co tam!
— Biedny ty mój... To jednak nie może tak 

trwać dłużej!
Nastąpiło milczenie, a po chwili ozwał się głu­

chy, smutny głos-.Cabriona:
— A tobie czym się podobał, moja bogdanko?
— O, tak! Byłeś taki piękny...
— To mi wystarcza. J a  bo niczego więcej 

nie żądam.
* * *

Poszedłem dziś znowu do cafś-chantant. P ra­
gnąłem zobaczyć Cabriona i ową kobietę.

W chwili, gdy otworzyłem drzwi, wszyscy 
śpiewali chórem, zgodnie z jakąś ulicznicą, strojącą 
błazeńskie miny na estradzie, coś w rodzaju trenu: 

Wyciągnął raciczki, ach, bis! bis!
De profundis!

I  po każdej strofce pokładano się ze śmiechu.
Od ośmiu dni tren ów — jak objaśnił mnie mój 

sąsiad przy stole — był specyałem gości tego przy­
bytku upodlenia.

HENRYK KISTEMAECKERS.

Wiadomości bieżące.
Lwów. 12 kwietnia.

Jutro  i %:
—> 13 kwietnia. Niedziela, Justyna m. — Ipatyą ep.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godz. 6

C minut 39.
 ̂ P o ju tr z e :

— 14 kwietnia. Poniedziałek, Waleryana. — 1 Aprył. Maryi.
—  Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godz. 6

minut 41.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y -  
s t o ś c i a c h p u b 1 i c z n y ch,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a g z k o ł y  L u d o w e j !

— Od wydawnictwa. Abouentom Ilustracyi 
Polskiej przesyłamy z numerem dzisiejszym 15 zeszyt 
tego czasopisma.

— K o n f is k a ta .  Dzisiejszy poranny numer naszego 
pisma skonfiskowała prokuratorya za kilka ustępów 
sprawozdania z wczorajszego wiecu akademickiego.

— Wybór posła z  miasta Lwowa. Inżynier 
Mokłowski, którego wymieniano, jako kandydata so- 
cyalno-demokratyczuego przy niedalekich wyborach uzu­
pełniających jednego posła do Rady państwa z miasta 
Lwowa, ogłasza w Naprzodzie następujące pismo; „Za­
wiadomiłem komitet polskiej partyi socyalno-demokra-

Bluzki, Halki, R ę k a w ic zk i,
i w szelk ie  dodatki do

P a r a c n l l r i  P n ń P 7 n o h u  poleca po cenach stałych n a j t a n ie j

kraw iecczyzny B  L J  T A ¥ E N l C R  A
■pf nulî /ł>-ma f
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•yozno-j we Lwowie,  który mnie zamianował kaudyda- j 
mm na posła z trzeciej kuryi miasta Lwowa,  ż<ł wobec I 
obłożnej, ciężkiej i uporczywej choroby kandydować 
w żaden sposób nie mog ę“.
' “  E r r a t a .  W dzisiejszym Tyg. lit. w sonacie wZłu­
dzenie",  wiersz ostatni,  powinno być O n a ,  a nie On, 
jak mylnie wydrukowano.  ?

— H i o m i s y a  lekcyjna. słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod 
naczeinem kierownictwem prof. dr. Twardowskiego,  
poleca ukwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko- 
misyi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) u a 
uniwersytecie, I. p., sala VIII., między godz. 12— 1. 
Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filozofi­
cznego, Lwów, uniwersytet.
i — Towarzyst. „Teatru Ludowego" zaprasza 
członków swoicli na nadzwyczajne walne zgrom adze­
nie, które się odbędzie duia 18 b.w„ w piątek, w B ez­
płatnej Czytelni na Żólkiewskiem. Początek o g. 7-mej 
wieczorem. W razie braku o naznaczonej godzinie prze­
pisanego statutem kompletu, odbędzie się następne 
walne zgromadzenie w tym samym dniu i lokalu
0 godzinie 7Va wieczorem przy jakimkolwiek kom­
plecie.

—  św ięto drzew. Jutrzejsza uroczystość, urzą­
dzić się mająca staraniem Związku chrześcijańsko- 
narodowego, zapowiada się wspaniale, dowodzi to tylko, 
że m yśl podniesiona przez Związek, jest nadzwyczaj 
żywotną. Uroczystość tę zaszczycą sw ą obecnością ua 
specyalne zaproszenie delegatów Związku : ks. arcyb. 
Weber, m arszałek kraj. hr. Potocki, wieeprez. nam. 
Lidl, wieeprez. miasta Michalski i Ciuchciński, prez. 
Rady szkolnej Plażek, starosta lwowski Prane, wicepr. 
Rady pow. Baczew ski i wielu innych dostojników i re­
prezentantów towarzystw. Związek uchwalił założyć 
księgę pamiątkową celem  wpisania nazwisk wszystkich  
'obecnych przy tej uroczystości. Na iuteucyę tej uro­
czystości odbędzie się uroczysta m sza św. w niedzielę 
rano o g. 10 w kościele 0 0 .  Bernardynów.

—  Pałac sztuki przystraja się! Pałac sztuki 
w parku Kilińskiego oddany został do użytku Towa­
rzystwa politechnicznego dla urządzenia wystawy, któ­
ra ma się rozpocząć w przyszłym miesiącu. Równocze­
śnie postanowiła Rada miejska nieco zrekonstruować
1 ponaprawiaó ten budynek, aby go uchronić od zni­
szczenia,

Licytacya na dokonanie tych rekonstrukcyj w y­
kazała ten rezultat, że do licytacji stanęło czterech 
oferentów, a to pp. Bałaban, Barszczewski, Łuszczkie- 
wicz i Zychowicz. Najniższą ofertę przedłożył p. Napo­
leon Łuszczkiewicz, i na tej podstawie jemu poruczono 
dokonanie rekonstrukcji za cenę 4 .4 0 0  komu. podczas 
gdy kosztorys, przez urząd budowniczy miejski wypra­
cowany, opiewał na 5 .000  koron. Roboty około naprawy 
budynku już rozpoczęły się.
■ —  Zarząd „Ł£ówności“ Tow. chrześcijańskich 
pracownic w e Lwowie zaprasza wszystkich członków 
ua „wspólne święcone*, które się odbędzie 13 b. m.
(w niedzielę) o godz. 5 po południu w lokalu Towa­
rzystwa przy ul. Piekarskiej L 16.

—  Lwów z  końcem roku 1901. W ostatuim 
kwartale ubiegłego roku zawarto we Lwowie małżeństw  
4 4 9 ; urodziło się 1514 dzieci żywych, 51 nieżywych—  
w czem nieślubnych było 508.

W edle wieku umierano jak następuje: W 1 m ie­
siącu 70  dzieci, w  1 roku 206 dzieci, do 5 lat 403  
dzieci, 5 — 15 lat 56  dzieci, 15— 30 lat 110 osób,
30— 50 lat 177 osób, 50 — 70 lat 177 osób, nad 70  
lat 88 osób.

Przyczyuy śm ierci: Najwięcej ofiar zabrała gruźlica 
210 wypadków, choroby płuc 167. słabowitość wrodzo­
na 36, dyfterya 15, szkarlatyna 46, wady serca 47, 
złośliw e nowotwory 54, udar mózgu 14, inne naturalne 
przyczyuy 333.

Gwałtownej śmierci było 17 wypadków, z tego 9 
przypadkowych, 7 samobójstw i 1 morderstwo. Z sa­
mobójców skończyli przez strzał 3, obwieszenie się 2 
i otrucie się  również 2.

—  Odznaczenie przemysłu krajowego. Fir­
ma Herman Lachs, w zględnie Anna Lau we Lwowie, 
otrzymała na w ystawie Tow. niebieskiego Krzyża 
w Wiedniu, za gustownie wykonane kapelusze damskie 
własnego wyrobu, dyplom honorowy ze złotym m e­
dalem.

—  W yjaśnienie niemiłej sprawy, podanej 
przez nas w kronice p. t. „Doużuanerya uliczna4* przy- 
uosi następujące pismo, które otrzymaliśmy:

„Z powodu notatek dziennikarskich o zajściu z d.
9 b. m. na ul. Pańskiej, oświadczam, że nie widziałem, 
jakoby wymienieni tam trzej młodzi panowie zachowy­
wali się w  sposób wyzywający w obec owych pań, 
lub też je  zaczepiali. Gdy jeduak te panie z n iew ia­
domych mi powodów wezwały polieyauta, sprzeciw i­
łem  się  żądaniu jednego z trzech panów, który się do­
m agał, aby te panie również udały się na iuspekcyę, 
'gdzie jako jedyny, naoczny świadek złożyłem  zeznanie, 
zgodne z n iniejszem . Zajście to nie spowodowało bynaj­
mniej zbiegowiska". F. Schaller.

—  Poczekalnia — na środku drogi. Szpetna 
budka drewniana ustawiona naprzeeiw teatru od stro­
ny ulicy Kazim ierzowskiej, służąca za kaucelaryę dla 
kontrolorów tramwaju konnego, a zarazem jako skład 
materaców i poduszek dla wozów tramwajowych zni- 
knile za kilka dni ze świata.

Po długich namysłach i projektaoh zdecydowało 
się towarzystwo tramwajowe przystąpić do budowy no- 
wej poczekalni i kancelaryi zarazem wedle planów i 
w sytuacyi, aprobowanej przez magistrat. Nowa ta po­
czekalnia stanie ,na środku ulicy ua zetknięciu drogi 
Kazimierzowskiej i pi. Gołuchowskieli w ten sposób, że 
slup latarni, która ów punkt bardzo żywego ruchu w o­
zów i ludzi ma utrzymywać w należytem oświetleniu, 
stanowić będzie oś nowego budynku.

Pawilon sam, żelaznej konstrukeyi, ma kształt 
ośmioboku. Podłogę jego stanowi podwyższenie kamien­
ne, które jest zarazem stopą dużej latarni. Ściany i 
dach są ozdobnie rzeźbione i wycinane, a u szczytu 
dachu sterczy duża latarnia gazowa, system u Siem ensa, 
rozlewająca rzęsiste snopy światła na cały plac dokoła. 
Pawilon podzielony będzie na oddziały, z których j e ­
den służyć ma za kaucelaryę dla funkcjonałyuszów  
tramwaju, drugi zaś jako poczekalnia.

Roboty są w pełnym toku i do kilku dui będą 
ukończone.

Przyznać należy, że po wielu i różnych pomy­
słach, by tę poczekalnię ulokować na chodniku pod 
teatrem w różnych alternatywach, teu sposób rozwią­
zania kwestyi, wydaje się  najodpowiedniejszym. Paw i­
lon, chociaż ustawiony na środku drogi, nie tamuje 
komunikacyi i nie razi zbytnio swym  widokiem, choć 
może jest nieco za przysadkowaty i odrobina w ięcej 
sm ukłości nie zawadziłaby mu wcale.

— W yjątkowa nędza. Staruszkę, 80-letnią oby­
watelkę, zostającą zupełnie bez utrzymania, obecnie 
obłożnie chorą, polecamy litościwym sercom. Składki 
przyjmuje Redakcya Słowa Polskiego pod literą I. M. 
i udziela bliższych iuformacyj:

K r o n ik a  p  l ic y jn a .  Rozwoziciel chleba z piekarni p. 
Dudykiewicza, nazwiskiem Jan PodhaJicz, najechał wczoraj rano 
na ulicy Halickiej na jakąś głuchą kobietę i potłukł ją niezna­
cznie. -  W ulicy Sw. Teodora pod 1 8. wyrwano kratę z okna 
sklepu Tauby Zakroczyna i skradziono smalcu gęsiego za 140 
koron — Na placu zbożowym aresztowano notowanego zło­
dzieja, Jana Jędrzejewskiego, który sprzedawał tain skradzione 
komuś worki. —■ Zajmującej sprawy kto kogo okradł dochodziła 
wczoraj polieya. Zarobnica, Tekla Czuczuk, oskarżyła dozorczy- 
nię domu pod 1. 11 w ulicy Berka, iż ta, spotka wszy ją w dzie­
dzińcu, zdarła z niej chustkę i wyrwała z ręki chusteczkę, za wie­
jącą 2 korony w węzełku Sprowadzona do policyi dozorczyni, 
Paulina Kisiel, oświadczyła, że zdarła z Czuczukowej chustkę,- 
bo ją przychwyciła na kradzieży kury. Obie oskarżające się na 
wzajem kobiety odesłano na drogę sądową, a chustkę zwrócono 
Czuczukowej. — Za sfałszowanie ksążki służbowej aresztowano 
wczoraj służące, Annę Lisowicz i oddano do aresztów policyj­
nych. — W ulicy Gródeckiej aresztowano notowaną, złodziejkę, 
Katarzynę Franków. Bezczelna złodziejka wyrwała z ręki jakiejś 
kobiecie sztukę płótna i poczęła uciekać, przytrzymali ją jednak 
przechodnie i płótno odebrali; wtedy wydarła się z rąk i uciekł­
szy do jednej z pobliskich kamienic, ukryła się pod schodami 
skąd ją wyciągnął wezwany poJicyant. — Dyieireyn szpitala po­
wszechnego oddała pblioyi 'do- ukarania Bronisławo Żelazko zn 
awantury, wyprawiane w szpitalu i odgrażanie się przełożonej 
oddziału. -  W ulicy Szpitalnej przytrzymał p. Henryk Wójcicki 
notowanego złodzieja Leona Okienke, w chwili, g dy  tenże wy­
jął mu z kieszeni pugilares z pieniądzmi Pugilares odebrano rze­
zimieszkowi i oddano go do aresztów policyjnycłu;— Marya Ga­
weł oskarżyła kasyerkę, Emilię Mielnik, o wyłudzenie l(iO koron. 
Mielnik, mieszkając z nią razem, zabrała nadto jej suknie, staniki 
i koc i znikła gdzieś bez siadu. Za bójkę szynkowną are­
sztowano wczoraj w ulicy żółkiewskiej notowanego już w poli­
cyi Jędrzeja Oleśkiewiczu Napadł on bez powodu żałobnika, 
Juliana Raczyńskiego i skaleczył go ciężko w głowę.

Zgubiono.  Pani Ewa Kośząk zgubiła w ogrodzie miej­
skim fioletową j: or monetkę, zawierającą bO koron i kluczyk wert- 
heimowski. Pani Frankowska, żona inspektora, kolejowego, zgu­
biła wczoraj złoty zegarek damski z wypukłym monogramem 
S. O. i złotym krótkim łańcuszkiem, zakończonyni podkową, w y­
sadzaną brylancikami.

Z n a le z io n o . Uczeń gimnazyalny p Franciszek Staff 
znalazł na Strzelnicy miejskiej blaszaną puszkę składkową z na­
pisem Bartosz Głowackj. — W ulicy Halickiej znalazł podoficer 
80 p. p., Stefan Besz portmonetkę, zawierającą 3 kor. 51 hal. 
i kluczyk.

□  W sprawie Muzeum Narodowego. Na po­
siedzeniu Rady m iejskiej w Krakowie odczytano pismo 
kilka członków komitetu Muzeum Narodowego, którzy 
—  jak wiadomo —  zrezyguowali w swoim czasie, ze 
swych godności, gdy zmienionym został statut Muzeum 
Narodowego. Rada m iejska rezygnacyi tej nie przyjęła 
i o uchwale tej zawiadomiła interesowanych, którzy 
w odpowiedzi oświadczyli w nadesłanem piśmie, że re­
zygnacyi swej cofnąć nie mogą, albowiem zmiany sta­
tutu muzealuego, wydały się im nieodpowieduie.

□  Deputac# a inspektorów szkolnych. Dono­
szą nam z Wiednia : Wczoraj pojawiła się w Izbie de* 
putacya inspektorów szkół ludowych w Galicyi, z grupy 
tych, którzy wyszli z nauczycieli ludowych i kateche­
tów. W skład deputacyi wchodzili trzej inspektorowie: 
z Żywca, Wieliczki i Chrzanowa. Prowadził ich poseł 
Wojtyga. Deputacya była najpierw u p. Jaworskiego, 
następnie u ministra dra Piętaka, a w końcu u mini­
stra oświaty dra Hartla, któremu wręczyła petycyę z 
prośbą o w liczenie lat prowizorycznych służby do em e­
rytury i o nadanie w m yśl ustawy jednej trzeciej 
części inspektorów VIII klasy rangi. Dziś zaledwie je ­
dna ósma część inspektorów rangę tę posiada. Minister 
dr. Hartel oświadczył, iż pierwsze żądanie wymaga  
zmiany ustawy, czemu miuister wcale się uie sprze­
ciwi, drugie uzuał za zupełuie usprawiedliwione i przy­
rzekł sw e poparcie.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr ^ - l io  R. _____

Odznaczenie.. Na międzynarodowej wystawie 
w Rzymie 1902, został właściciel apteki pod złotym je ­
leniem  we Lwowie w Rynku p. Józef Pm eles za w y­
roby swoje, m ianowicie: wina lecznicze, Balsam na po 
rost włosów, Puder i mydło, „Heleno Ideał" itd., od- 
znaczouy dyplomem honorowym i złotym medalem.

W  n a s z e j  a d m in is tr a c y i  złożył na Wrześnię W. P, 
Schayer za znaleziony zegarek 5 koron.

Z  C olosseu m „ Jeszcze tjńko trzy dni pozostaje obecny 
świetny program, zapełniający codziennie szczelnie widownię Co- 
losseum. Niezrównane produkeye trupy Aurora, złożonej z dzieci 
w wieku 6 do 13 lat, następnie lalka pisząca i malująca portrety 
widzów, wynalazku p Gillo i iluzyonista Gauthier ze swojem 
„ścięciem głowy ludzkiej" są atrakeyami, jakich w największych 
stolicach świata w jednym prograyne zobaczyć nie można. W nie­
dzielę na obydwóch przedstawieniach program kompletny ( U  nu­
merów) z wszystkiemi sensacyarai i nowościami.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w ow ie':
W sobotę 12 bm. po raz trzeci; „Na Łyczakowie", obraz 

sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Domuika, mu­
zyka M. Zwierzyńskiego.

W niedzielę 13 b m. o godzinie 3 !/3 popołudniu : „Ruy 
B!as“, dramat w 5 aktach Wiktora Hugo.

W niedzielę 13 b. m o godzinie 7V2 wieczorem ostatnie 
przedstawienie operowe w bieżącym sezonie; „Stiaszny dwór", 
opera narodowa w 3 aktach a 5 odsłonach Stanisława Moniu­
szki, ostatni i pożegnalny występ Heleny Ruszkowskiej, Henryka 
Drzewieckiego, Józefa Szymańsidego i Juliana Jeromina,

W poniedziałek 14 bm.: „Koncert symfoniczny" orkiestry 
teatralnej ze współudziałem orkiestry gal. Tow. muzycznego pod 
kierunkiem Fr. Spetrino.

We wtorek 15 bm. po raz pierwszy (wznowienie): „Śluby 
panieńskie", komedya w  5 aktach Al. hr. Fredry, ojca.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  miłośników sceny.
W niedzielę 13 bm. o godzinie 7 wieczorem: „Trójka hul­

tajska", krotochwila ze śpiewami w  7 obrazach z prologiem i 
epilogiem J. Nestroya. (3 ostatnie przedstawienia w tym sezonie).

R e p e r tu a r  m ie jsk ie g o  te a tru  w  K ra k o w ie s
W niedzielę 12 bm.: „Tresowane dusze", sztuka w trzech 

aktach G. Zapolskiej-Janowskiej.
0  Z teatru. Jutrzejsze przedstawienie znakomitej 

opery Mouiuszki „Straszny dwór" zakończy tegoroczny 
sezon operowy. Jutro artyści śpiewacy pożeguają się  
z naszą publicznością.

W poniedziałek odbędzie się w teatrze Koncert 
symfoniczny kompletnej orkiestry teatralnej ze współ­
udziałem całej orkiestry Gal. Towarzystwa m uzyczne­
go, pod kieruukiein p. J. Spetrino. Będzie to ostatni 
wy«tęp utalentowanego kapelmistrza, który zaraz po 
koucercie wyjeżdża z całym personałem operowym do 
Krakowa, gdzie ua cel dobroczyuuy danym będzie 
tylko raz jedeu: „Latający Holender". Ze względu
na wyjazd orkiestry koncert poniedziałkowy rozpocznie 
się  punktualnie z uderzcuiem godziny 7 wieczór. 
Koncert +en rozpocznie wspaniała nw etthm  BeethoY 
„Leonorau nr. 3. Następnie wykonanym zostanie Mie­
czysław a Sołtysa: „Poemat symfoniczny" do cl ów7
Fryderyka Schillera p. t.: „Ostatni dzień*4, który w y­
głosi artysta naszej sceny p. Wysocki. Dalej wykona 
orkiestra: Berlioza „La damuatiou de Faust*. Czaj­
kowskiego: ,,VL Symfonia patetyczna" i "Wagnera:
Uwertura z opery „Śpiewacy Norymberscy". Będzie 
to koucert, jakiego Lwów nigdy jeszcze chyba nie  
słyszał. Orkiestra złożona z około 80 osób tworzy 
imponującą całość.

We wtorek przedstawioną będzie po raz pierw­
szy w nowym teatrze znakomita komedya Al. Fredry: 
„Śluby panieńskie" z udziałem pań : Bednarzewskiej,
Morskiej, pp. Solskiego, Nowackiego, Stanisławskiego  
i W ysockiego.

Artyści dramatu przygotowują się do w ystaw ie­
nia utworu scenicznego Bronisława Laskowskiego p. t. 
„Pogrzeb" napisanego z wielkim talentem scenicznym  
i Lueyaua Rydla p. t.. „Na marne", który granym  
już był na scenie krakowskiej z wieikiem powodze­
niem.

WasiaO i s a l o w e j .
Lwów, 12 kwietnia.

( Tajemnicze morderstwo na tle walk polityczno- 
partyjnych). ^

Dzisiejszy dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się 
przesłuchaniem świadka, Józefa Go r ba  la ,  żandar­
ma, który był przy owej rewizyi. Obrońcy, dr. So- 
lański i Deisenberg sprzeciwili się jego zaprzysię­
żeniu ze względu na to, że na Gorbalu ciąży do 
pewnego stopnia podejrzenie o współwinę. Trybunał 
uchwalił nie zaprzysięgać.

Gorbal przyznaje, że Wojnarowicz uderzył 
przy rewizyi Eliasza, zaś potem — twierdzi świa­
dek — został się Eliasz w towarzystwie Pawlaczka 
i Jurkiewicza; Woj naro wicza nie było z nimi. — 
W dalszym ciągu przytacza świadek wiele drobnych 
szczegółów, wśród których ale konsekwentnie jest 
niekonsekwenetnym. Następuje bardzo burzliwa sce­
na konfrontacji świadków Klimy, Kotowskiego i Ma- 
ryanny Pawlaczkowej z Gorbałom.

Oskarżony Pawlaczek rzuca w oczy Gorba- 
low i: „To pan szandar go b ili ; to pan szaudar go 
zab ili! l..“

Potem ożywiony dyalog między świadkiem a
przewodniczącym:

Wyjeżdżającym Polakom poleca się łaskawym względom polski liandei delikatesów i «po­
koje do śskiadań. Wyborowa kuchnia, oryginalne piwo Pilzneńskie i Kulmbachskie. W . Mor- 

kowski w Wiedniu, !• Schottenring O, vis a vis Hotelu Francuskiego. mi
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P r z e  w .: Pan wiedziałeś, że zabito czło­
wieka P

Ś w .: .........Wiedziałem.
- * P r z e  w.: 1 dlaczegóż pan, nie już poszedłeś,
ale nie pobiegłeś na miejsce, gdzie leżał dogorywa­
jący człowiek?

Św. (po chwili): . . . . .  Myślałęm że to żart...
Następny świadek Ł o p u s z y ń s k i mimo 

sprzeciwienia się obrony zaprzysiężony zeznaje bar­
dzo obciążające dla Wojuarowicza.

Prócz owego „na mass* f opowiada świadek, 
że Wojnurowicz zwrócił się do niego z prośbą: 
„Słuchajcie, panie Piotrze, nie mówcie nic, coście 
słyszeli, a ja  wójtem nie będę, taj ivas wójtem 
zrobię..*

Zarzuciwszy nieprawdopodobieństwa zeznaniom 
Łopuszyńskiego, obr. dr. Mileński postawił wniosek, 
by Trybunał udał się na miejsce, celem . wizyi lo­
kalnej.

Trybunał udał się na naradę i o godz. 1-szej 
odmówił wnioskowi obrony, poczem odroczono roz­
prawę do 4  popoł.

K o ł o  p o l s k i e .

Wiedeń. Dziś przedpołudniem zebrało się 
Koło polskie na posiedzenie.

Na początku prezes p. J a w o r s k i  zawiado­
mił Koło, że załatwił kilka drobniejszych spraw. Co 
do żądań inspektorów szkolnych (patrz kronika 
krajowa Słowa PolsJciego), to polecił poruczye je 
mówcy Koła, który w dyskusyi nad pozyeyą budże­
tu, dotyczącą szkół ludowych, głos zabierze.

Następuie p. R o t t e r  przedłożył petycyę 
egzekutorów podatkowych o uregulowanie ich sto­
sunków.

P. W o j t  y g a domagał się interwencji u władz 
wojskowych, aby wojskowość rozpoczęła w tym roku 
zamierzone w Krakowie budowle, gdyż z powodu 
braku roboty zaczyna panować głód wśród tamtej­
szej ubogiej ludności robotniczej.

Przystąpiono z kolei do wyboru 7 członków de­
legacji wspólnych.

W głosowaniu wzięło udział 40 członków Koła 
polskiego.

Wybrani zostali pp.: J a w o r s k i  38 głosami, 
hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  38 gł., Eug. A b r a ­
li a m owi  cz 37 gł., P o p o w s k i  29 gł., B a r wi ń -  
s k i  (Rusin) 36 gł., dr. B y k  (po raz pierwszy) 24 gł., 
dr. K o z ł o w s k i  36 gł.

Zastępcami wybrani zostali: pierwszym ks. Pa­
weł S -ap iefia , drugim dr. R o s z k o w s k i .

Po dokonaniu wyborów przystąpiono do rozpra­
wy budżetowej, mianowicie nad etatem ministerstwa 
skarbu.

Posłowie R o t t e r ,  B o m b a  i ks. P a s t o r  
przedstawiali treść swoich przemówień, jakie zamie­
rzają wygłosić w pełnej Izbie, a w dalszym ciągu 
sWych przemów wyliczają, co wogóle należałoby pod­
nieść przy tej rubryce.

Posiedzenie Koła trwa dalej. Dyskusya się to­
czy nad etatem ministerstwa skarbu.

Sytuacya.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Konferencye.
Wiedeń. Neue Zeitung donosi, że prezes Ko­

ła polskiego p. J a w o r s k i  konferował wczoraj z dr. 
P a c a k i e m  (Młodocz.) i że rokowania dotyczyły 
odnowienia prawicy.

Owoż rozmowa taka istotnie się odbyła, ale 
chodziło w niej o traktowanie porządku dziennego 
w Izbie, o głosowanie i wybór delegacyj wspól­
nych.

Wiedeń. Dr. Koerber konferował dziś z bur­
mistrzem Gra,cu dr. Grafem w sprawie pożyczki a- 
sanacyjnej dla tego miasta. Z tego widać, że dr. 
Koerber skłania się do porozumienia ze stronnictwem 
niemiecko-ludowem, gdyż wśród jego postulatów 
znajduje się właśnie żądanie subwencyj aśanacyjnych 
dla miast alpejskich.

• Przeciw Pradze.
Wiedeń. Niemieccy chłopi z katolickiego 

stronnictwa ludowego są przeciwni pozycji 16 mi­
lionów koron, wstawionej w budżet dla m. Pragi.

W yjazd dra Koerbera.
Wiedeń. Prezydent „ministrów, dr. Koerber, 

odjechał dzisiaj rano do Budapesztu.

Pogłoski o zachwianiu dra Koerbera.
Wiedeń. Krążą tu luźne i niepewne pogłoski 

o możliwości przesilenia w łonie gabinetu, a nawet 
ustąpienia całego gabinetu z dr. Koerberem na cze­
le. Trzeba je jednak brać jedynie jako wskązanie 
na możliwość taką w razie niekorzystnego obrotu 
sprawy.

Depesze „Słowa Po!sldego“
z dnia 12 kwietnia.

K rakow ska  K asa  chorych.
K ra k ó w . Zarząd miejskiej Kasy chorych ro­

botników ukonstytuował się następująco: P rezes:  dr. 
J ó ze f  Drobner, zastępca dr. Zofia Daszyńska-Goliń-  
ska. Przewodniczący wydziału nadzorczego Henryk  
Siłsser, przewodniczący sądu polubownego dr. B e r­
nard Heski.

Samobójstwo L w ow ian in a .
K ra k ó w . Dziś po godzinie 11 przedpołudniem 

zawiadomiono policyę, że do jednego z drugorzę­
dnych hoteli, zajechał młody człowiek i zameldował 
się jako Karol Pietrzycki farmaceuta ze Lwowa. 
Gość ten od wczoraj wieczora ni-e wychodzi z po­
koju i nie można się do niego dopukae. Po otwar­
ciu drzwi zastano trupa, młodego 23-letniego męż­
czyznę z rewolwerem w ręce. Strzelił on do siebie 
prawdopodobnie o Grano, w pierś. Pozostawił listy 
do magistratu, do komisarza policyi, który pierwszy 
nadejdzie i do redakcyi tygodnika Interessantes Blatt. 
Z listów dowiedziano się, że powodem jest nieszczę­
śliwa miłość do kobiety, której nie może poślubić. 
Redakcyę tygodnika prosi samobójca o umieszczenie 
swej fotografii i opisu wypadku. Na listach podpisa­
ny Edward Anderle prokurent.

W ybory do R a d y  pań stw a .
T a rn o p o l. Wczoraj Radu, miejska dokonała 

wyboru komitetu wybór *zego d'lą przygotowania 
akcyi wyborczej na opróżniony mandat do parlamen­
tu. Do komitetu weszli przeważnie wybitni i poli­
tycznie niezawiśli ludzie. Komitet składa się z 36 
i zakooptuje jeszcze 9 z poza swego grona. W ko­
mitecie wymieniono dziś na kandydatów nazwiska 
prof. Głąbińskiego, drów Lewickiego i Rutowskiego. 
Komitet zwołuje wielkie zgromadżenio wyborców na 
przyszłą niedzielę.

Do Izby handlowej kandyduję prócz radcy 
radcy Scłiutza, burmistrz Husiatyna, p. Czaban.

Pogrzeb posła  H orzicy.
Wiedeń. Posłowie: Bojko, dr. Danielak i ks. 

Komorowski wyjeżdżają do Pragi na pogrzeb posła 
Horzicy. Nad grobem przemówi dr. Danielak.

Ju bileu sz w iedeńskiej „Siły
Wiedeń. Dziś wieczorem odbędzie się jubi­

leuszowy obchód polskiego stowarzyszenia robotni­
czego „Siła“ we Wiedniu z powodu dziesięciolecia 
jej istnienia. Obchód odbędzie się w sali wiedeń­
skiego stowarzyszenia kupieckiego przy Johannes- 
gasse. Mowę inauguracyjną wypowie poseł Daszyński.

N iem al rew olucya,
Bruksela. Panuje tu formalny stan oblężenia. 

Gmachy publiczne są obsadzone przez wojsko, a pie­
chota i konnica przeciągają ustawicznie uiicami. Na 
ulicach przychodzi do ustawicznych starć z policyą. 
Miasto całe świątku je — większość sklepów jest 
zamknięta. W rozmaitych miejscach mimo zakazów 
policyi odbywają się tłumne mityngi, a robotnicy 
urządzają pochody uliczne. Polioya, milieya i żandar- 
merya rozpędzają publiczność białą bronią. Co chwi­
la jakieś krwawe starcie. Mnóstwo jest rannych 
a kilkunastu zabitych. Socjaliści na ataki, odpowia­
dają strzałami rewolwerowymi. Mimo tej poważnej 
sytuacji rząd nie jest skłonym do ustępstw i chce 
przemocą zgnieść rewolucę ludową, zamierzając użyć 
najostrzejszych środków.

Bruksela. Po wćzorajszem burzliwem posie­
dzeniu Izby reprezentantów, udali się socjalistyczni 
deputowani do Domu ludowego, gdzie odbyło się 
zgromadzenie. Plac przed domem obsadziło wojsko. 
Czynną była także gwardya obywatelska i policja. 
Deputowany socyalistyczny, Distrec wzywał na zgro­
madzeniu, aby w przyszłym tygodniu rozpocząć 
strajk i przejść do czynnej akcyi, gdyby rząd uciekł 
się do przemocy. Dep. Yan der Yelde wzywał do 
zachowania zi miiej krwi. Ten sam deputowany wzy­
wał, aby manifestacye odłożyć do przyszłego ponie­
działku i upominał, aby zebrani, podzieliwszy Się na 
małe grupy, w spokoju opuścili salę. Przed Domem 
ludowym przyszło do starcia. Policja- dobyła broni 
i z trudem tylko przy pomocy żandarmeryi zdołała 
oczyścić sąsiednie ulice z tłumów. Nawet dep. Yan 
der Velde ,znalazł się w niebezpieczeństwie z powo­
du swego umiarkowanego stanowiska i rątovVał się 
ucieczką.

Około godziny 10 wieczór przyszło do ponow­
nych manifestacyj przed domem ludowym. W bójce 
z policyą 3 osoby odniosły obrażenia. 15 osób are­
sztowano. W  innej części miasta zostały 3 osoby 
ciężko zranione.

Leodyum. Tłum, złożony z 2000 ludzi, prze­
ciągał wieczorem ulicami i domonstrował przed wię­
zieniem. Z innej strony nadszedł nowy tysiączny 
tłum robotników, poczem demonstranci połączonemi 
siłami stoczyli wielką bitwę z policyą. Wiele osób 
otrzymało rany.

Gandawa. Na dworcu kolejowym grupa ro­
botników, śpiewając pieśni rewolucyjne, czekała na 
przyjazd z Brukseli deputowanych gandąwskich. Po

przybyciu pociągu przywitano deputowanych klery- 
halnych gwizdem i krzykipmy Konnica rozpędziła de­
monstrantów, przy czein pew ien robotnik odniósł ranę 
od cięcia szablą. .Deputowani pod ochroną policyi 
udali s ię  do domu.

Rokowania pokojowe.
Londyn. Angielskie ministerstwo wojny ogła­

sza urzędowo, że  wojna jeszcze nie minęła i źe 
owszem  wkrótce wysiane zostaną do południowej 
Afryki nowe posiłki dla wojsk angielskich.

L o n d y n . \V Izbie gmin oświadczył przy 
końcu wczorajszego posiedzenia lord Baifour, że 
wszelkie doniesienia o rokowaniach pokojówych.są 
bezpodstawne.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Clerksdorp, 
że zastępcy obu rządów republik połudu. - afrykań­
skich odbyli we środę i czwartek konferencje.

A m eryka  wobec Transvaalu .
Waszyngton. Rada gabinetowa obradowała 

wczoraj ponownie nad kwestyą wywozu koni do 
Afryki południowej. Decyzya jeszcze nie zapadła,

W iedeńzka kolej m ie jska .
Wiedeń. Cesarz w towarzystwie ministra 

kolei Witteka, namiestnika, marszałka, krajowego 
i burmistrza odbył dziś przedpołudniem przejażdżkę' 
koleją miejską po niedawno otwartych, nowych li­
niach tej kolei. __

P odróż Loubeta do R osyi.
Petersburg. Petersburska »Duma“ t. j. Rada 

miejska uchwaliła 80.000 rubli na przyjęcie prezy­
denta Francyi, Loubeta, a odrzuciła ze względów 
prawosławno-cerkiewnych prośbę ambasadora fran­
cuskiego, hr. Montebello, o odstąpienie placu pod bu­
dowę kościoła katolickiego.

Szpiegostwo w  R osyi.
Petersburg1. W głównym zarządzie inżynier­

skim odkryto wielkie nieporządki, które mają stać 
w związku ze szpiegostwem na rzecz państw -obcych. 
Niewiadomo tylko, czy chodzi tu o jakieś nowe szpie­
gostwo, czy o sprawę Grimma.

K ącik hum orystyczny.
Dobry dentysta.
A. Nie pojmuję, jakim sposobem ma ten Ząbkie- 

wicz taką niesłychaną praktykę, zwłaszcza u pań, to 
przecież znauy partacz! Nie potrafi odróżnić fałszywych  
od prawdziwych zębów!

B„ To właśnie mu wyrabia jego k lien telę; jaki 
wiesz, panie takie pomyłki bardzo lubią.

* . . . . . . . . .

A. Od pewuego czasu nabrałem dziwnego zw y­
czaju, m ówię głośno sam do siebie.

B. A to dlatego masz taką znudzoną minę.
*

Pamiątka po ojcu.
Matka: Jak ty m iałeś sumienie sprzedawać ten 

zegarek. Przecież to pamiątka po. ojcu !
Synalek’: To mi nie imponuje, ja przecież także 

jestem  pamiątką po ojcu.

Depesze handlowe z d. 12 b. m.
W i « d e ń ,  12 kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*42 łłenta majowa, 
101 60, Węgierska renta koronowa 97*50, Akcye kredytowe 
673*50, Kredytowe węgierskie 688 —, Bank anglo-austryack 
282*—, Unionbauk 547*— , Bankverein 453*—, Laenderbank 
420*— , Kolej' pań. 666*25 Lombardy 66 50, Elbenthal 468*—,
Towarzystwo akcyjne b r o n i  Akcye tytoniowe — • Alpi-;
ny 392 50, Riina VI urany u 507*— , Prager Eiseu 1 4 5 0 —, 
Losy tureckie 107*25, Ruble 253*25, 20-franków — *—y, 
Boden-Credit — — , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip, 
—*—  4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 96*10, 4°/o Listy zastaw.1 
Banku kraj. 95*— , Listy To w. kredyt, ziernsk. 95 10.

Usposobienie silne.
S o P l l n ,  12 kwietnia. O godzinie 12 m. 30 notowano  

Kredyty 212*25, Disconto Gomtnandit 189 50.
Usposobienie silne.
W i e  (Bena, 12 kwietnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9 27 do 9 28 pśzenica na maj- 

czerwiec 9*18 do 9 ‘19, na jesień 0*— do 0 Żyto na wiosnę 
f 33 do 7*34, żyto na maj-czerwiec 7*30 do 7 3*1, na jesień; 
0. do 0*—, Kukurydza na maj czerwiec 5*22 do 5 23,. czer­
wiec-lipiec 0*— do O*—, lipiec-sierpień 5*35 do 5-36* Owies na 
wiosnę od 7'30 do 7*31, owies na maj-czerwiec od 7*28| 
do 7 29, .na jesień od — *— do — * - ,  Rrzepak na sierpień-; 
wrzesień -d  12*20 do 12*30 Olej rzepak na kwiecień-maj od] 
Olej rzepak na wrzesień-grudzień od — do — *— 

.Usposobienie silne.
Pięknie
Ig ia d a p o s z g , 12 kwietnia. Pszenica na kwiecień 9*24 do 

9-25, pszenica na maj od 9 14 do 9*15, pszenica na paździer­
nik od (3 04 do 8*05, żyto na kwiecień od 7*18 do 7 19, żyto 
»a maj od 0 — do 0*—, żyto na październik od 6G0 do 6*61. 
Owies na kwiecień od 7*10 do 7*11, owies na maj od 0*-- do 
0 —, ow ies na październik od 5*90 do 5 91, kukurydza na 
maj od 4*93 do 4 94, Kukurudza na lipiec od 5*08 do 5*09., 
Rzepak na sierpień 11*75 do 11*85.

Oferty na pszenicę mierne
Cheć ograniczona.
U 1 p isobienie lepsze.
Deszcz.

O dpow iedzialny redaktor: 

Józef Ziembiński.

Poleca się Hotel przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług najnowssycli wymagań. Pokoje od 80 ot. z po­

ścielą, nie dolic%amc Aadnych serwisów.
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NADESŁANE.
Hnhryha „N A D E S Ł A N E n i e  pochodzi od redakcgi 

która też za  n ią  odpowiedzialności nie przyjmuje

„ATLAS"
Akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie, 

służbę wojskową i renty.
■\7ś7\iećle:A, X. C S-cld .scł^rrL ld .gra .sse 1©„

Na odbytem dnia 5 kwietnia rb. drugiem zwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu przedłożono sprawo- 
zdanie roczno za rok 1901. Ze sprawozdania tego 
wyjmujemy następne daty. Do Towarzystwa wniesio­
no 5 3 0 6  w n io sk ó w  na łączną sumę ubezpieczeń 
w kwocie kor. 1 6 ,9 3 8 .2 0 0  a wystawiono 5010 poiie 
na sumę ubezpieczeń w kwocie kor. 14,661.500. 
jW czasie zamknięcia rocznego było 6830 polic na 
kwotę ubezpieczeń 19,431.000 w mocy, dla których 
fundusz gwarancyjny (rezerwa premiowa i przenie­
sienia) wynoszą 875,470.87 k. Z premii wpłynęła 
kwota k. 6 4 7 .9 6 8 .9 3  t. j. o k. 1 5 2 .8 4 9 .8 9  wię­
cej, niż w takim samym okresie poprzedniego roku. 
Koszta organizacyi pokryto w zupełności z rachunku 
bieżącego i ponadto utworzono specyainą rezerwę dla 
odpisywań w kwocie 30.000 k. Rezerwa dla ubezpie­
czonych z udziałem w zysku powiększyła się o 
lO.OÓO k. Po przyjęciu sprawozdania rachunkowego 
ido wiadomości udzielono stosownie do wniosku człou- 
ków rady nadzorczej, zarządowi i Dyrekcyi absoluto- 
ryum — poczem uchwalono rozdzielić z czystego ży- 
Isku w kwocie 55-167.01 k. dywidendę 4°/o kapitału 
,akcyjnego, a resztę 3167.01 k, przenieść na nowy 
{rachunek.

Kupon akcyjny staje się płatnym od 7 kwiet­
nia 1902 przy głównej kasie Towarzystwa. Członko­
wie zarządu i rady nadzorczej zostali jednogłośnie 
ponownie wybrani. — W pierwszym kwartale 1902 r. 
wpłynęło 1382 wniosków na kwotę ubezpieczeń 
k. 3,803.200 z czego wystawiono 1210 polio na 
kwotę 3.250.000 k. Dochód z premii wynosił 
285.292 k. 86 h. 3413 1

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

‘D a * .  Ł e o n  E & a p p
ordynu je od 9—12 i od 2—5 1125

■ u lica . T a g - ie l io A s l^ s ,  70.7:.±  l a ,  2  p i ę t r o .

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu specyalnyeh stndyów na klinikach we Lwowie 
i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia do 1 października b r. 
w K A U J L S B A IlZ iE  Stadt Athen vis-a-vis kolonnady 

Mtihlbrnnnu. 2853 10*8

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, 
wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, W  sto ­

sow nych  wypadkach bez p ły tk i. 2562 20-6
D r. d e n t y s t a  W ir k to r  J a n k o w s k i .

Z a k ła d  D r. Eug. P ia s e c k ie g o
dia gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu, ulica Trzeciego

‘ I. 2. *— O rdynacya od 2—4. Dla, zdrow ych  gim na­
styk a  hygienicznn Prospekta na żądanie. 3412

JAPAN jedwab do prania
od HSc t .  do z ł .  1*4 5  za metr
jakoteż „Jedwab Henneberga“ czarny, biały, 

i kolorowy, na bluzki i suknie

od 80 e t  do zl. 14’SS za metr.
Absolutnie wolne od clal

gdyż za ©frankowaną posyłkę materyj opła­
cam cło we własnem biurze cłowem na au- 

stryackiej granicy.
Ślubny jedwab . . od 65 ct. - -  zł. 14*65
Jedwab Damaste . od 65 ct. zł. 14*65
Jedw. Bast. za suknię od zł. 8 ’65 — zł. 42r75 
Fularowy jedwab . od 60 ct. —  zł. 3*65
Balowy jedwab . od 60 ct. — z l  14*65
Jedw. Grenadyna . od 80 ct. — zł. 7*65 
za metr. — W zory odwrotnie. —  Podwójne 

porto do Szwajcaryi.

G. H E N N E B E R G ,
fabrykant jedwabiu (zagr. ck. nadw. dośtawca) 

Z U R Y C H .

Instytut techniczno- dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2615

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez boiu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęiiy sztu­

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

Ig®*'IzŁ styt-u /fc o t w a r t 37“ c a ł y  d - s ie ń .
M. Lisowski, lekarz-deut. Zygmunt Stobiecki, teclmik-dent
n—— — —— 1— ■ ia— 1  narmmmm-n-rmnom—maammmMammam—amumammm
Dn OK InłiiflS praktyce w atelier dentystycznem błog. p., 
rU 6a-IBlIIBJ J. WEISSA i Dr. A, WEISSA, otwprzyłera 
własne Atelier, przytul. Kopernika 1. 8, I p. 2933

Z głębokim szacunkiem E m il  P o r d e s .

Wanda Żurowska w Tarnopolu
otw iera  3225 2-2

„ I I  a z a r  k r a j  o w y “ .
Pp. Producentów uprasza o nadsyłanie ofert i adresów.

Mydło japońskie
łd a le to w e ż  dxm iesrką zaperfum ow anej kam fory, podłu g  

przepisu  sławnego chemika

H l - l l - K A - T E
n adzw ycza j hygieniczne, odświeża i udelikatnia skórę, 
poleca się  szczegó ln ie j osobom, dbającym  o sw oją  cerę, 
a sprow adzającym  m ydła toaletovze z  zagranicy. 2 d u -  
m le w a j ą c y  r c z n U a t!  Do nabycia w e w szystk ich  apte­
kach, drogueryach i p ierw szorzędn ych  sklepach. S prze­
daż hurtowna w  głów nym  składzie 18

Lwowskie] Fąbryki chemicz. „TLEN“ 
Pasaż Mikoiascha I. piętro, schody I., telefon 258.

UWAGA: Dla osób używających mydła toaletowego bez za ­
pachu, polecamy nasze M ydło angielskie  „TIen“, uznane 
przez dermatologów jako najlepsze mydło do mycia rąk 
i twarzy.

SZANOWNY PAN

M. FR E IL IC H  we Lwowie.
Przejęty głęboką wdzięcznością, przesyłam Szanofy, 

Panu wyrazy podziękowania za wyleczenie mnie w toótjyŚaĄ 
czasie z przepukliny, pomimo, iż Szanowny Pan miał dc| 
pokonania uporczywe a zastarzałe odparzeliny, których pp-( 
zbyć się nie mogłem, pomimo stosowania różnych środków 
lekarskich. Wszystkim dotkniętym chorobą przepukliny po­
lecić mogę z całą sumiennością bandaż pańskiego systemu, 
zaznaczając, iż sporządzenie i założenie tegoż przez samego 
Pana z całą zręcznością świadczy o nadzwyczajnej biegło­
ści i znajomości rzeczy. — Z prawdziwym szacunkiem

Antoni Kurlata, ck. notaryusz w Brzesku. -.
Brzesko, dnia 18 lutego 1901. 8405 3 ,/. '

Wobec uchwalonej konwersyi
akcyj dawnej kolei Karola Ludwika 
472% węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złhcio. 
472% węg. Obligacyj propinacyjnych 
472% Obligów kolei węg. wschodniej — poleca 

ZDoaaa, ‘toa iilso -w y*  i  XSa,zit©r -wry r a i a n y
pod firmą 3401 3-1

August ScheSlenberg i Syn
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

41/s°/o i 4%  papiery wartościowe krajowe, stanowiący 
pierwszorzędną lokacyę kapitału. Wszelkich informu- 
cyj udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej,

Bad Nauheim
W il la  W aa id a  — B o m  p o lsk i*

w pobliżu źródeł, wygodne i piękno mieszkania —* 
sala restauracyjna —  kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka-> 
żdego chorego) usługa polska — czytelnia — gazety 

2721 polskie.
Sezon od I-go maja.

Najprzyjemniejszy jest pobyt w maju i czerwc^ 
najtańszy w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: Bad-Neuheim, W illa Wanda, 
Carlstrasse 27. Deutsohland.

Hotel G eorgea 426

ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie- 

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restanracyi.

M u l E u f t a c f i s io e
piwo oryginalne, Konrada Kisslinga. Zastępstwo na 
Austryi i główny skład W. MORKOWSlrf, Wiedeń 
I., Schottenring Nr. 6. — Wysyłka beczkami lub we 
flaszkach. 1510
ET» a t e l l i  D e is in g r e r  w y sy ła  z  T ryestu  43/4 kg. naj 
■ le p sze j k a w y „Santos“ za 5 zł. 46 ct. franco i wolne
do cła. 3291 12-1

Franciszka Sternhellówna 
Dr. med. Henryk Zipper3386

Stanisławów. zaręczeni. Lwów.

F o ld e s
v g ,M a r g i t - ^ \
W szędzie V  A W .

d o  u a b y d it !
grodek nieszkodliwy, działający pe- 
* wnie i szybko przeciw piegom, 

plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk, bez tłu­
szczu. Wyrabia: Aptekarz Klemens v. FSIdes, Arad. Ostrzega 
się przed fałszerstwami podobnych wyrobów. 2438

:e=. rr.
Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych członków Towa­
rzystwa Kredytowego w Sądowej Wiszni, stów* zare- 

jestr. z ogr. poręką na

IX, Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w Niedzielę dnia 20 kwietnia 1902 

o godz. 1-szej popołudniu w lokalu Towarzystwa. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności rachunków za 
rok 1901 i udzielenie Dyrekcyi Rady nadzorczej 
absolutoryum.

2. Rozdzielenie czystego zysku. 3384 1
3. Wnioski członków.

Sądowa Wisznia 10 kwietnia 1902.
Oskar P arnas, przewodniczący.

1 lipn r ^ r  'TT

Lwfliur, Jałjisjleiiska 22, tel. 41IH
Pat. wozy 6 i 8 metr.

II! Gwarancya za całość U!
52 w łasnych wozów meblo­

w ych  patent. ; :

LA^EB©' i  J B L L I 1 T B K .

Kapsułki Zamba
napełnione olejem z drzewa san- 

taio.rafco 0,2

Wiele listów dziękczynnych
Leczą słabości pęcherza I prze' ą 
woda moczowego (wypływy) bez 

bólów w kłl’:a dniach.
gorąco przez 

h i
Zalecane 
lekarzy. O wiele hp8ze 
niż santal. Wyrabia tylko

Aptekarz 
E .  L A F R

Wiirzburg
Karton  

p o  4 korony nabyć moćnsn;
Główny skład 1 wysyłka: Apteka, 

0. Brady, Wiedeń, Pleischmarkt I, 
i w aptekach we Lwowie.. — W intere’ 
sie własnego zdrowia, naleiy odrzu' 
cać wszystkie inne riokomo Insar 

środki

M owery

2 P  "VŁ ©  I b u

C L E V E L A N D
najlepsze marki z trzyle­

tnią gwarancyą
poleca

TADEUSZ GUSTOWICZ
Lwów — Akademicka 12

Używano rowery 
od 25 słr.

Nowe z gwaraneyą 
od 75 złr.

Wszelkie przybory dla kola­
rzy. — Warstat reparacyjny. 

Cenniki ilustrowane 
na żądanie.

J g j g g g j g g g g l

Pod dogodnymi warunkami
udzielamy kredytu naszym Szan. PT. Odbiorcom, ta] 
we Lwowie, jakoteż na prowincyi, przy zakupnie nu 
szych towarów, jako to: dywanów, portyer, firanet 
Jtap na stoły i na łóżka, kołder, cerat, linoleum, mebl 
żelaznych i różnych przedmiotów dekoracyjnych. — 
Specyalny oddział .prawdziwych dywanów perskie 

i smyrneńskich.
%£%ST lllustrowany cennik gratis i franko.

Zarząd składu dywanów

we Lwowie, ulica Sykstuska 1.6.
(Pasaż Hausinana).

Filie: w P r z e m y ś d u  ul. Mickiewicza 4 ; w S t a n i  
s ł a wo  wi e  ulica Smolki 1. 1839

\A /  c l io r o h iic b  p ę c h e r z a  
**  m oezoxveg^o i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najhardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
k a p s u łk i  t a r o l in o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z- 
N e r a kapsułek tarolinowych 

wszystkie rzokomo skutecz­
niejszo środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyóskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

31

H1ABETYCZHE

Wino czerwone
( Własne winnice Villany) 

po 100 koron.
U la  Y ic d o k r e w n y c h  (bia­
łe wytrawne wino naturalne) 
po 200 koron za 100 litrów.

Oba wystałe.
Dobre do flaszek (przyrządz. 
do ściągania), czerwone, białe 
i mieniące się Wina stołowe 
od 45 koron za 100 litrów i 

wyżej, wysyła za zaliczką 
ck. nadw. handel win

Zygmunt TELEKI, Pecs.
2968 10-3

Egipskie  
tutki i bibułki W  „ A  I  £ L «  -m ob ecn ie

y y  l  j  m m  -— w  3400 z a  n a jlep sze
Cygaretowe «dmaczona złotym medalem na wystawie w Wiedniu 1902. Fabryka: Lwów, ulica Pańska 10. Uznane I
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w ś l u b n !
pi&tny j e s t  p o s a g  u b e z p ie c z o n y  p o iic ą  Towa- 
t& ystw a U b ezp ieczeń  na życie i renty

Q ~ l o T o " u . s “
bez względu na to, kiedy zabezpieczenie się 

kończy.
Wypłata kapitału uskutecznia się, za uiszcze­

niem należących się jeszcze premij i 4%  dyskontu 
d kapitału.

Wrazie śmierci ojca albo matki, najmniej po 3-ch 
I8!5;™ ?rwaniu ubezpieczenia, zawartego bez oględzin 
lekarskich, gaśr.śe obowiązek do płacenia dalszych pre- 
roib a pomimoto pozostaje polica w mocy na cały ka-

ubezpieczony.
. Prospektu, taryfy , ob liczenia premij i w yjaśnić- 

także na w szelk ie inne kom binaeye ubezp ieczeń  
^eiuwyeh i rent, udziela chętnie ua każde żądanie 
-^ónom prywatnym

Generalna Beprezentacya we Lwowie
p lac K apitu lny 3 .

In te lig e n tn e  i rzutne osoby przyjmuje się do 
^ zysk an ia  ubezp ieczeń  w e Lwowie i na prowincyi pod 
^rzystnymi warunkami, a po krótkiej próbnej czyn­

ności za stałą płacą. 8075 5

3411

OBWIESZCZENIE.
Dla pokrycia niedoboru w dochodach gminy król. 

jtoł. m. Lwowa postanowiła Rada miejska uchwałami 
j> 7. i 20. marca 1902 powziętemi w myśl §. 86. 
ptatutu nadanego gminie m. Lwowa nstawą z 14. paź­
dziernika 1870 (Dz. u. kr. Nr. 79. i §. 89. noweli do sta­
tutu nadanej ustawą z 11. września 1900 Dz. u. kr. 
pr. 90.) nałożyć i pobierać w r. 1902 dodatki gminne 

podatków państwowych w następującej wysokości:
a) 4 proc. do podatku gruntowego,
b) 4 proc. do podatku domowo-czynszowego*
c) 25 proc. do podatku państwowego 5 proc. od 

budynków, którym przysługują wolne lata,
d) 40 proc. do powszechnego . podatku zarobko­

wego,
e) 40 proc, do podatku od przedsiębiorstw obo­

wiązanych do publicznego składania rachunków,
f) 40 proc. do podatku rentowego i
g) 40 proc. do podatku od wyższych płac.
Do poboru powyższych dodatków gminnych po- 

fcrzebnem jest w royil §. 92. noweli do statutu miej­
skiego przyzwolenie Wydziału krajowego.

Uchwałę powyższą Rady miejskiej podoje się 
niniejszem do powszechnej wiadomości' z uwagą, że 
wedle postanowienia §. 93. statutu miejskiego wolno 
każdemu członkowi gminy wnieść w przeciągu dni 
8-miu uwagi co do nałożonych dodatków, które to 
uwagi.przy zasięganiu zatwierdzenia zostaną przedło­
żone Wydziałowi krajowemu.

Magistrat król. stoł. mias*a.
Lwów, dnia 3. kwietnia 1902.

j 9 a & S 3 0 & 9 S Q 8 3 @ @ @ e 3 e 8

WODOCIĄGI!
zaprowadzanie takowych, jako też Urządzanie 
łazienek, klozetów,, umywalń i przewodów 
hydrantowych, wykonuje sumiennie i szybko

Franciszek Schramm
2956fabryka wyrobów kotlarskich

fconcesyon. Zakład instalacyjny wodociągowy 
Lwowie, ulica Młynarska 6 ,(we własnym 

%mu), poczta: Lwów-Podzumcze, telcf. 323.

dla właścicieli realności
politechnicznej we Lwowie zamierza wyna- 

j politechniki kilkanaście ubikacyj (około 330 m2J
b,Cv r " ] °biych na okres czasu w przybliżeniu trzyletni, 

uzszyci Warunkach dowiedzieć się można w kancelaryi 
i c .Zlennie między godz. 11—1 w południe — Ter-
:ołudnie6ma °̂stempł°waaych) ofert do 20 bm, godz. 12tej

Rektorat:

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

j jff^  P I W O  O K O C I M S K I E .
sprzedają na szklanki tyiko następujące firmy:

W Stopaeiińs& S, Gródoc. 79 
Jan L u d w ig ;, Krakowska 7. 
Kar. M a łk o w sk i, Krasickich. 
M an u  I k  ni. .Lindego.

Markus A ó lc r ,  pl. Akademicki. 
Jakób AgiaS, Krakowska. 25. 
T lła -a u p c lt i ,  hotel Pański, 
H B a u m , Hotel Warszawski. 
B eig"el Chorążczyzna. 
B u ń a l s k a  J. Szeptyckich 50. 
A. BBratsel. Sykstuska 28. 
C z a r n e c k i  W . Łyczakowska 
J. Drracker, Gródecka. 
Jakób F r ie f i ,  Rynek. 
F r S n k e i  J .  ul. Sapiehy.
Os. G a r fn n k e l ,  Sykstuska 2. 
Adolf G rein feM , Janowska 7. 
Antoni H e r o ld ,  Sykstuska 14. 
Edward H e llw ig r , Kopernika, 
lików  Halicka. 
K a n a rie ń T O ^ ei, Jagieł. 16. 
K a w ia r n ia  t e a tr a ln a ,  
K a w . E u r o p ., Jagiellońska. 
A. K o stk & e w tcz , Wałowa 13. 
Dawid K e s s le r ,  Pańska. 
K e ss le i*  R ., Gródecka 23.
A. K e ii ,  Kopernika.
Kraus A. ul Skarbkowska.

J. 3SrowożóniuSt,Kopdriiika 4, 
K n ssc n M a tt  Leona Sapiehy, 
J. J P ro k seh , Łyczaków. 
P r z y to y ls ^ ł K . Teatralna. 
S. R e ic h ,  Rynek 5. 
R u siZ k aew iez J .  Batorego. 
R o th b e r ff , Kazimierzowska. 
R ossięsiO Bi, Pasaż M ikolasćh. 
Antoni R u d z iń s k i ,  rest. Lol 
Maks R o th b e r g , Gródecka. 
S c h le ic h e r  Ł. Jagiellońska. 
A. SoiimeuscSŁcifis,Gródecka. 
Herman Salzfeerg', Kołłątaja. 
S. S c k a R  u) Kazimierzowska. 
S. S cS ta p ira , Rynek.
Osias S c fitw a r ze r , Gródecka. 
M. Skulski, ul Teatralna. 
Schmidt K. Chorążczyzna. 
N. T oep ffer , Trybunalska 12. 
W ollisch M. Gródecka.
Jan W a ż n y , Czarnieckiego.

J. Ch. K r e ia id ie r , pl- Bernard. I K. Z ln u n e t  Kaźmierzowska43 
S Ł e m e l,  Gródecka 54. j J. Z u c k e r m a n , Zirnorowicza 
J.Ł O w euheck,T rybunalska, j Z u c K e r m a n , Ło-.mn Sapiehy.

B O K  O K 0 G I K  1.
( P o r t e r  k r a j o w y )

Automaty, pasaż Hausmana U T ow ożeniuk  J.; Kopernika. 
B u k a H sk a  J. Szeptyckich 50. Restauracja M o te lu  war*' 
Z. B a c z c w s k i ,  Halicka. s z a w 3 k ieffo .
O. { n a r fu n k e l,  Sykstuska. \ S. S c h a p ir a ,  Ryaek.
I8kotV 81., ul. Halicka. I

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego

T e le fo n  3STr. ©. . 2934 7—2
Skład piwa daszkowego u p. W ie s e r a ,  Sykstuska 14.Tel. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw o  O kocim *  
S k ie  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod raarką oko­
cimskiego. JTAW GOT8TZ, browar w Okocimie.

12.

m M m
T e le f o p a  2 1 3  et S 7 € $ .  671"

yilluciiD ffliffi • w e L w ow ie, ty lk o  przy u l. S y k stu sk le j  
Hlaoliu lilie . 1. s e t w  K ra k o w ie  ty lk o  przy u l. Św . 
K rzyża L T. Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 

Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

w & m m m m m
W yrób kra jow y-1

p łu g i 9 43ióbi«isM
W yrób k r a jo w y !

patentowane w Atssiryi 
i LgWIN w Stryju.

Węgrzech firm y AUERBACH
3053 4—4

w yjed n yw a  i  sprzedaje w e ' 
w szystk ich  krajach

inżynier K. Ossowski
m iędzynarodowe biuro paten­
towe ‘ w BE RLIN IE , - W„ 

Postdam erstr. 3.
3385

niefarbowane aromatyczne 
s o r ty  j

Perłową Ceylon 
Plant. . za kilo k. 3*30 

Mocca praw. arab. „ „ 3*30.
Ceylon Plant. ,  „ 3*10
i'<>rtorico groboziarn. „ „ 3*—
Złota Jawa „ „ 3-—
lawa zielona „ „ 2-6Ó,
Guatemalla I ;iia ,  * 2*69
Santos smaczne „ „ 2*40

Poiarancze i Gylryny
Pomarańcze najlepsze za 5 kk  

lo kosz kor. 3—
Cytryny najlepsze za 5 kilo 

kosz kor. 2-90.
'Wysyóka pocztą , za za- 

1 o zką wolne od cla, frachtu i 
opakowania w 5 kijowych pa­

czkach.

iii
¥ ia  §. C au crm a 9.

3241 10—2

Wo;&

«
e ...ia,
• a 

£ 5

£

kofeśnicami 42
5 k.

a tvsty, piki b ia łe  i ko lo ro w e. Z e firy ,
D G r k a l a  i c o ł i / n i /  . . P®lecate/najtaniej 16-272  " satyny Handel płócien i stołowej bielizny

Plfift 2 krojem ijemieszem zapasowym,
r i u y  „ W i y y u b  z podrzynaczem drożej o . .

do nabycia w  generalnej R eprezen tacyi na G alicyę u Br m y :

H&rek Fenerstein we Lwowie,
S k ła d  m aszyn  ro ln ic zy c h , do szycia, rzem ieśln icz ch, dla m asarzy, p ie k a rzy , ślu sarzy  

kow ali i  wszelkich celów przem ysłow ych . \
Star C P enziilci rAa  źsa.a.a.ziie a.a.r3M.o i  © p ła ta c ie

ANTONIEGO U
JD1ENSA S\

Za zna­
komite 

wyroby 
odzna­
czono 
k. me­

dalem 
państw.'

Fr. ivioravus
Briin ©roEssr-Plaia 

Absolwent
tech n iczn ej s zk o ły  zegarm i­
s tr zo w sk ie j w jBie l {Szwaj-, 
carya) w ykonu je i dostarczaj 
Z egary w ieżow e dla kościo­
łów , szkół, urzędów , budyn­
ków, fabryk , pałaców i  w ill 
itd. najpunktualniej i ze zna' 
jom ością  fachową po naj­
p rzy s tę p n ie jszy c h  cena eh.
Cenniki na żądanie gratis. 

E ksport do Orientu.
2680 2 0 -4

"™”* v. Mieszkowski i A.
następcy we Lwowie, pl. Maryacki 4. (Hotel turopejsk ).

52893421
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H l s i  815S ^karskim  kongresie skonstatował profesor V. Leyden, że tylko w samych Niemczech 1 ,200 .000  ludzi cierpią na suchoty
UhfA  L fla ilB  j u l S  IlCft j J l l I L i l f f l  a z tych rocznie około 180 .000  ulega tej strasznej chorobie. Zarodkiem choroby płuc są bakcyle tnberkul iczne;  bakcyle te wdy­
cha ostatecznie każdy człowiek; nie dadzą się one wyniszczyć zupełnie. Jeśli więc szczęśliwym  trafem większa część tych, którzy wdychają to bakcyle nio ulegają tu- 
berkulozie, bezsprzecznie wynika z tego, że organizm ludzki posiada tę zdolność uczynić wdychano bakcyle tnberkul iczne nieszkodliwemu Tam gdzie się ru rka  oddechowa 
dzieli na wielo delikatnych gałęzi, które prowadzą do płuc, leżą dwa gruczoły tak zwane ‘gruczoły broiichiahe, czyli płucne,  których celu nauka długo nio znała. Nato­
miast obecnie wiem y z badan dra Hoffmanna, że one wyrabiają „całkiem szczególny sok14. który uśmierza zarodki choroby zanim one rozpoczną w płucach dzieło zni­
szczenia. Tam gdzie to gruczoły z powodu odziedziczonego błędu i osłabienia lub innych organicznych przeszkód nie mogą dostatecznie tworzyć tej ma tery i i kiedy płuca 
stały się wrażliwe z powodu zaziębienia, kurzu lub innego wpływu, tam mogą wnikuięte bakcyle tnberkuliczne stale osiąść i prędzej czy później wy bucha choroba.

Przyszła myśl, aby wzmocnieniem tych gruczołów Łrouchirfluych zwalczyć bakcyle tnberkuliczne.
Tę najbliższą drogę obrał dr. Hoffmann i stworzył z samej posilającej materyj samych gruczołów płucnych środek leczniczy przeciw cierpieniom płuc (chro­

niczny katar i suchoty) którego nazwał „Glanduleu".
„Glanduleu“ to nic trującego i nic chemicznie sztucznego, tylko sporządza się  z e 'św ie ż y c h  gruczołów bronchialnych zupełuie zdrowych, pod dozorem lekar­

skim świeżo bitych skopów —  natura sama daje środki lecznicze przeciw wszelkim  chorobom, trzeba je tylko umieć znaleźć. Gruczoły brouchialne bywają przy niskiej 
temperaturze osuszane i prasowane na tabletki, każda tabletka wagi 0*25 gramów zawiera 0*05 gramów proszkowanego gruczołu i 0 20 mleka cukrzonego dia dodania 
smaku.

Jeśli się używa „Glandulen* podług przepisu, wzrasta apetyt, usposobienie staje się lepsze, przybywają siły i waga ciała —  poty nocne i kaszel zmniejszają  
się, plwociuy rozluźniają się, proces wyzdrowienia w toku.

Wielu lekarzy i w iele osób prywatnych wybróbowało wysoką wartość tego środka leczącego suchoty. „Glandulóu“ okazał zadziwiające skutki, gdzie w szystkie 
k n e  środki odmówiły.

„Glaudulću" sporządza się w cheraicztiej fabryce dra Hoffmanna nast. w Meerane (Saksonia) i jest do nabycia w aptekach, jakoteż w składzie B. F r a g n e . r  
Ą p o t h e k e  ck. nadw. dostawca, Prag 203/III w e flaszkach po 100 tabl. po K. 5 .50 , 50 tabl. po K. 3*—  Szczegółowe broszury o metodzie leczenia z opisami cho­
rych w ysy ła  fabryka na żądanie gratis i franko. 1319-4

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz 1923

ja k o  to:

drzwi, okna, stoliki ogro­
dowe, krzesła itp. itp.

poleca fabryka parowa

brio

lt Środek do farbowania włosów Nietru ją cy tru ją c y

F A N I E ,
które dbają o piękne figury, no­

szą tylko 2469 1

Gorsety ze wstążek 
„Sada-Yacco“

P atent 5378. Wszędzie do nabycia.

NA WIOSNĘ 
=  i LATO

najmodniejsze

W E Ł N Y
V 0 1 L E 

Z E F I R Y  

BATYSTY 
P E R E A L B  

P I K I  
F U L A R Y

w wielkim wyborze
poleca

M IK O ŁA J

L U D W I G
Lwów.

Hotel George’a.
Próbki na żądanie wysyła 

odwrotnie i franco.
8374.

W C Z E L A K  we Lwowie.
Obszerną broszurę ~  ^  reumatyzm, podagra,o Truskawcu W  A T H S E & W C 1 1  JSZJZ

wysyła na żądanie leczy się z nadzwyczajnym skutkiem. Początek sezonu 15 maja. ischias,choroby kobiece 
Z a rzą d . Koniec 30 września. — W 1-ym i 3-im sezonie o 30%  taniej, sercowe i żołądkowe.

E f f e c t o r  v. E . Łta&l&a (prawnie chroniony, nic trujący)
uznany przez lekarzy jako nieszkodliwy i poleco­
ny, gdyż nie zawiera szkodliwych soli metalicz­
nych, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
absolutnie nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy 
na głowie i brodzie, brwi trwale, nie puszcza przy 
kąpieli lub myciu, na czarno, ciemno i jasno 

kasztanowato i ciemno blond.
W ielkie pudełko złr. 2. Próbne pudełko złr , i .

pocztą za opakowanie 10 ct.
W  nil a Ulnffid ć° farbowania ciemnych włosów 
StSUUd JDIUMU na jasno blond l/4 litr. 1*50 złr.
E . £&, f r y z y  er, kosm etyk  i specyalista  w  farbowaniu 
włosów, W iedeń, I. Spiegelgasse 19. Ecke Plankengasse. 
Salon farbowania w łosów  oddzielnie. W e Lw ow ie w  aptece 

] pod ,S r  brnym  orłem <( Zygm unta Ruckera. 2945 10-4

; 7 ^ o b O t n i K c - .

29 2 8 —1

Ja niżej podpisany, H E N R Y  de MAUDUIT, oświadczam i stwierdzam własnoręcznym^ 
p o d p i s e m ,  że bibułka cygaretowa ż marką:

99
jest prawdziwym wyrobem francuskim.

Ta powszechnie znana bibułka, jest z powoda wysoko odznaczających się własności, których 
żaden francuski, albo inne wyroby w takim stopniu nie posiadają — nader cenioną; każdą bibłkęu 
można bardzo łatwo rozpoznać przez tę charakterystyczną „ M a r k ę

Każda bibułka z tą marką jest wyrobem mojej fabryki w Kerisole pod Quimperle (Finistere) 
we Francyi i wysyła się od czasu istnienia tej marki, tj. od 15 lat (styczeń 1886) w y ł ą c z n i e  f lr m ie s

T a c .  <2z  C o a a a - p .
Oświadczenie to złożone w Kerisole zgodne jest zupełnie z prawdą.

Dnia 12 grudnia 1900 r. H en ry de M au du it ni. p.

Vu pour lćgalisation de la signature pe Mr. Henry de Mauduit apposśe ci*dessus,
/ Quimperló, le 12. Dócembre 1900.

Le Maire:
R ich a rd  m. p.

Yu par nous, Prófect du Finistere pour lćgalisation de la signature de M. Richard, Maire de Quimperlś. 
Quimperlół le 17. Dóeembre 1900.

Pour to Prefeot:
Le Secrótaire Gónćral dćlćguś 

M en ard  m. p.
Vu pour lógalisation de la signature de M. Menard, Secrśtaire gónćral.

Paris, le 19. Dócembre 1900.
Pour le Ministre de l ’intćrieur:

pr. le chef du bureau du sekrćtairat dólćguó 
E. K ussol m .p.

Le ministre des affaires ćtrang&res certifie yóritable la signature de M. E. Kussol.
Paris, 19, Dócembre 1900.

Pour le Ministre:
pr. le chef du bureau dólóguś,

E. K o r p e l  m. p.
Vu pour lógalisation de la signature du ministóre franęais des affaires etrangeres apposóe ci-contre.

Paris, le 19. Dócembre 1900.
Pour rAmbassaee d’Autriche-Hongrie:

1617 10—1 C z e r n in , m. p.


